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czonego aktu. W postępowaniu usinem, w którem 
zarówno strony jak świadkowie mają prawo uży- 
wać własuego języka, ów urzędnik konceptowy ma 
zasiadać w senacie i mieć w nim głos. Urzędnik 
ten ma nietylko przedkładać potrzebne akty lecz 
równie jak wszyscy urzędnicy i sędziowie mieć sta- 
le przydzielony referat. Przepizy te odnosić się ma- 
ją równie do czeskich, jak do niemieckich powia- 
tów. Podobne zarządzenia obowiązywać mają 
także na Morawie. 

Ostateczna decyzja przywódców obstrukcji za- 
paść miała na konferencji, która się rozpoczęła we 
wtorek o godz. 5 wieczorem. Do Wiednia przy- 
było wielu mężów zaufania ludności niemieckiej, 
z którymi przewodniczący klubów będą się nara- 
dzali przed rozpoczęciem wieczornej konferencji, w 
której wziąć miał udział „jeden z najwybitniej 
szych znawców językowych stosunków w Czechach“, 
mianowicie poseł sejmowy dr Schlesinger, który 
wraz z Pergeliem będą jedynymi posłami zainte 
resowanymi naprawdę w rozwoju kwestji języko- 
wej w Czechach. Powołanie Schlesingera stanowi 
objaw dla rządu pomyślny, ponieważ trudno wąt- 
pić, że głos jego będzie nawoływał do zadowol- 
nien'a się tryumfem obalenia rozporządzeń języko- 
wych i do przebaczenia udającemu się do Canossy 
rządowi. Gdyby jednak i pomimo tego przeważyła 
opinja borbifaksów i gdyby rządowi stawiauo wa- 
runki, których on żadną miarą przyjąćby nie mógł, 
wówczas Oczywiście wybuchnie przesilenie pań 
Stwowe, oczekiwane od tak dawna. 

Organ młodoczeski Narodni Listy, rozważając 
ewentualność takiego przeistoczania, twierdzi, że 

olityczną kampanja ietnia będzie zakończona, a 
pan«t ciężkości sytuacji przeniesie się do Dadaje- 
sztu. Iść będzie o to, czy rząd węgierski okaże 
skłonność zawarcia z rządem austrjackim definity 
wnej, albo przynajmniej prowizorycznej ugody na 
podstawie art. XIV. W razie, gdyoy się to udało, u 
geda zostanie zanarta, s w Austrji tak dłngo rządy 
sprawowane będą na podstawie art. XIV. aż się 
„umysły nspokoją* i znowu można będzie wró- 
cić do konstytucyjnych form. 

Jeżeli jednak rząd węgierski nie zgodzi się na 
wnioski gab netu austrjackiego, n'e pozostanie nie 
innego, jak zorganizowanie jeszcze przed 
sesją jesienną nowego parlamentaryz- 
mu, któryby mógł wykonać to, czego uczynić nie 
chce parlamen: obeeny, a mianowicie przepro va- 
dzić ugodę z Węgrami, uważaną przez wszystkie 
decydujące czynniki za nrjważniejszą terażaiejszą 
konieczność państwa. Oczywiście obawa zmiany kon- 
stytucji w duchu fedaralistycznym oddziaływuje 
silnie Da nismieckich centralistów, a obawy te znać 
w pełnych paniki artykułach N. fr. Presse, 

Jakie jest wobec tego wszystkiego stanowisko 
Polaków? O tem oczywiście dowisdujemy się do- 
piero z tej samej Neue fr. Presse, którą posłowie 
z Koła polskiego uważają s'bie za piluiejszy obo- 
wiązek informować, niż dzienniki wychodzące w 
kraju. Dowiadujemy się tedy z tego sympatyczne: 
go źródła, że prezydent ministrów przedłożył po- 
słom polskim zarysy ustawy językowej, którą przed- 
stawił jako złoty most, zbudowany dla Niemców. 
Ze względu na Węgry przedstawić miał hr. Thun 
sytuacją jako bardzo krytyczną. Jeśli uda się ugo- 
da z Niemcami, to zamiarem jego jest zwołać Ra- 
dę państwa już na sierpień, aby rozpocząć dysku- 
sję nad ustawą językową i ugodą z Węgrami. Je- 
śli to się nie uda, stwierdzonem zostanie ostatecz 
nie, że parlament nie jest zdolny do pracy. Posło- 
wie polscy przyjąć mieli wszystko do wiadomości, 
a uczynić tylko pewne zastrzeżenie co do kompe- 
tencji Bady państwa w kwestjach językowych. 

O ile powyższe przedstawienie rzeczy przez N. 
fr. Presse mija się z prawdą a o ile jest z nią 
w zgodzie trndno osądzić. Narodni Listy natomiast 
donoszą z Wiednia. że polscy posłowie oświadczyli 
na konferencji z hr. Thunem, iż godzą się na 
każde rozwiązanie kwestji językowej, 
na które godzą się reprezentanci naro- 
dn czeskiego, z którymi są zupełnie sgo- 


“W wigilję kapitulacji. 


Wiadomości z Wiednia brzmią ciągle niepocie- 
szająco. Wtorkowe poranne dzienniki ogłosiły na- 
stępujący komunikat wodzów lewicy: d 

Na posiedzenin przewodniczących klubów lewi- 
cy, odbytem dnia 10 lipca, uchwalono następującą 
enuncjację : Konferencja przełożonych klubów zje- 
dnoczonych stronnictw lewicy poddała na kilkugo- 
dzinnem posiedzenia całe wewnętrzne położenie po- 
lityczne szczegółowej dyskusji, przyczem jednogło- 
śmie stwierdzono z ubolewaniem, że istaieją e w ca- 
łej ludności niemieckiej w Austrji wielkie wzburze- 
nie, zostało jeszcze znacznie zaostrzone przez Szereg 
zarządzeń rządowych ostatniego czasu, jakoteż przez 
stanowisko rządu wobec różnych dla państwa, kon- 
_Btytucji i niemaieckości groźnych objawów życia 
R z politycznego, przez co znown utrudnionem zostało 

„znacznie położenie końca pożałowania godnym we- 
: wnętrznym zamieszkom politycznym. 

„ Bezzwłoczne zniesienie rozporządzeń językowych 
dla Czech i Morawy wydaje się, jak przedtem tak 
i teraz jedynym środkiem, któryby spowodować 
mógł powrót do normalnych stosuuków państwo- 
wych i dałby najpewniejsze i najbardziej uzasa- 
dnione widoki, by parlament stał się znowu zdol- 
nym do pracy. Wzrastająca niepewność położenia, 
niepewność co do ogólnych politycznych zamiarów 
rządu, jakoteż doświadczenia Niemców w ciągn lat 

tatnich, zmuszają do jak największej ostr. źności. 

tego powodn zgromadzeni przełożeni klubów le- 
icy zmuszeni są rozstrzygnięsie kwestji, czy mają 
wejść z rząłem w rokowania co do nstawowego 
uregulowania kwestji językowej, nczynić zawisłem 
od znpełnego poznania zarówno zasad rzą lu na tem 
polu, jak i spcsobu ich przeprowadzenia w poszcze- 
gólnych gałęziach administracji. Pozostaje więc 
przetewszystkiem rzeczą rządu dać w właściwej 
ġe i w autentycznej formie odpowiednia wyja- 
Sun UJA. 

„Posłowie baron Schwegel i dr Pergelt podali 
jeszcze w niedzielę powyższą enuncjację prezyden- 
towi gab.netn do wiadomości. Dnia 11 lipca po- 
wtórnie zgromadzonej konferencji przełożonych klu- 
dów lewicy zakomunikowano zasady rządu i na po- 
siedzeniu, które odbędzie się dziś po południu, n- 
konczą się prawdopodobnie obrady“. 

Ton i charakter tego komunikatu aż nadto wy- 
raźnie manifestuje, że obstrukcyjni Niemcy czują 
się zwycięscami i są już w tem położeniu, że mo- 
gą dyktować warunki. Okoliczność, że kcnferene e 
się przedłużają, świadczyłaby znów za tem, że rząd 
hr. Thusa kapituluje na całej linji i że gctów jest 
wszystko poświęcić, byleby tylko przebłagać zagnie- 
wanych Achillesów obstrukcji 1 skłonić ich do 
zgodzenia się na zasady wypracowanej przez siehie 
ustawy. O nstawie tej krążą dotąd dość niejasne 
wersje. Po półurzędowem zaprzeczeniu wiadomości, 
. pędanej przez Vaterland jakoby rząd zamierzał 
~ ustanuwić rządowych tłomaczy w jednojęzykowych 
okręgach w Czechach i na Morawie, wyłoniła się 
w prasie nowa pogłoska w sprawie projektów hr. 
Thuna. Lidove Noviny w Bernie, organ posła 
Stransky'ego, zaprzeczając także ze swojej strony 
wiadomościom Vaterlandu, twierdzą, że br. Thun 
-na wprost „odrazę“ do instytucji tłomaczów w tem 
poję iu. jak je przedstawił Vaterland. Natomiast 
projekty prezydenta ministrów mają się według 
„dadovych Novin epierać na następujących zasadach. 
Ponieważ hr. "Thun nznaje konieczność wprowadze- 
nia jednego języka urzędowego w kilku czeskich i 
niemieckich powiatach, ma zatem według jeg 
projektu w każdym jednojęzykowym urzędzie i są 
dzie w Czechach znajdować się co najmniej jeden 
urzędnik konceptowy, który będzie miał za zadanie 
 tłomaczyć pisemhe załatwiania spraw ; urzędnik ten 
jako koneeptorzy, znać będzie nietylko oba języki, 
lecz także rozuinieć samodzielnie samą sprawę, do 
czego nie byłby zobowiązany zwykły tłomacz, we- 
dług twierdzenia Vaterlandu, lecz urzędnik manipula- 
cyjny, a zatem nieodpowiedzialny za treść tłoma 


lidarni O ile w tej wiadomości życzenie jest oj- 
cem myśli, a o ile opiera się na faktach. także 
nam niepodobna stwierdzić. W każdym razie od- 
powiedź taka zaalazłaby serdeczny oklask w naszym 
krajo, który niestety ma tak rzadko sposobność o- 
klaskiwać Koło polskie! : 


Po odwołaniu Zjazdu. 


Poznań, d. 10 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Ziana Wam już jest brutalność, z jaką postą- 
piono sobie z powodu Zjazdu polskich lekarzy i 
przyrodników, jaki się miał odbyć we wrześniu rb. 
w Poznaniu. Fakt pozostanie factem, że prezes re 
jencji poznańskiej. nibyto z ogólnych policyjnych 
względów, nie pozwolił na współudział w Zj-ździe le- 
karzom zagranicznym, a więc lekarzom % Galicji, 
Kongresówki i Czech. Komitet Zjazdu wysłał teraz 
do ministerstwa obszerny memorjał, rze:c0w0, ob 
jektywnie i z wielką ścisłością 1 taktem napisany, 
ażeby ministerstwo cofuęło zaka, prezesa rejencji. 
Komitet tłomaczy w swym memorjale bardzo ja- 
sno i wyraźnie, że przy mającym się odbyć Zjeź 
dzie nie chodzi wcale o jakieś deraonstracje poli- 
tyczne, ale o cele czysto naukowe, że nawet czasu 
nie byłoby na demonstracje polityczne, ponieważ 
w tych kilku duiach, któr: na Zjazd zostały nazna- 
czone, odbędzie się bardz» wiele wykładów czysto 
naukowych. d 

Czy memorjał odniesie pożądany skutek, inna 
rzecz Myśmy Już tak do ucisku pod zaborem pru- 
skim przyzwyczajeui, że nie łudzimy się wcale że 
byłoby to coś nadzwyczajnego, gdyby ministerstwo 
ietotnie znissło zakaz prezesa rejencji poznańsk ej. 
Tu idzie o system i pracuje się podług systemu 
z góry. Nie idzie im tu przeceż o tych 20 lab 
30 czeskich lekarzy, którzy mieli na Zjazd przybyć, 
boé przecież chyba fanatyk lub zacofaniece twier- 
dzić może, że 20 lub 30 Czechów może się stać 
niebezp ecznymi dla potężnego cesarstwa niemie. 
ckiego. Tu idzie jedynie o zguiecenie i stłumienie 
każdej pracy polskiej czy to na polu naukowem. 
przamysłowem lub politycznem. — Ausrotten ist 
Tryumph. Pod tym zuakiem rząd pruski i Hakaty- 
śsi pracowali, pracują i pracować będą, jeżeli idzie 
o żywioł polski. W prasie naszej polskiej podniósł 
się jeden okrzyk oburzeuia ną ten gwałt i ucisk, 
jakiego nawet nie ma pod berłem cara rosyjskie- 
go. Ale czy oni © to się pytają. Za nic wszelkie 
zasady sprawiedliwości, poręczone traktatami i kon- 
stytucją prawa. — Te depcą nogami i jeszcze 
krzyczą na całe gardło o uciśnionej niemczyźnie, 
a co więcej żądają miłości dla siebie. Czy może być 
większa hypokryzja, sarkastyczna obłuda, z jaką 
się tę operację germanizacyjną wykonuje. Zaiste 
wielkiemu cesarstwu niemieckiemu przy końcu 18 
wieku pozostawiony został smutny i wprost wstrę- 
tny przywilej urągania bezbronnej ofierze, którą 
się depce i zabija. Nawet w czasach średniowiecz- 
nych pogardziliby takim przywilejem. 

Wprawdzie pewna część prasy polskiej radziła, 
żeby komitet zjazdowy Zjazdu nie odwoływał, ale 
faktycznie przekonał się najpierw, czy władze pru- 
skie będą miały tę czeluość, żeby zagranicznych 
lekarzy przymusowo wydalić za granicę. Tych przy- 
musowo wydalonych — zdaniem tej prasy — wzię- 
łyby niewątpliwie w obronę ich rządy. Mem zda- 
niem, pomysł ten nie bardzo foitunny. Komitet 
Zjazdu nie mógł gości zaproszonych na własną rę- 
kę wciągać w takie nieprzyjemności, nie mając 
żadnej gwarancji, że władze pruskie zlękną się te- 
go najbrutalniejszego i najniegodziwszego środka. 
A któż ręczy za to, że władz» prnskie ze względu 

( na to, że komitet do ich rozkazu się n'e stosował, 
nie rozwiązałyby całego Zjazdu, a zaproszonych go- 
ści faktycznie w drodze przymnsowej nie wydali- 


| ły. Byłby to skandal i gwałt, ale czyż my co- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


— 


dziennie nie mamy takich skandali i gwałtów! 
Wszakżeż zaledwie dwa lata temu na Zjazd Soko- 
łów, jaki się także w Poznanin odbył, pozwolono 
przybyć tylko ograniczonej liczbie Sokołów z Ga- 
licji. Był to także gwałt nmiesłychany, ale czy 
rząd pruski n nas się o to pyta. Siła przed pra- 
wem — to grunt. Nie łudźmy się tylko, ale bie- 
rzmay rzeczy tak, jak są. I mem zdaniem władze 
pruskie nie pytałyby się wcale, czy tu idzie o pod- 
danych zagranicznych, ale bez wszystkiego chwyci- 
łyby się ostatecznego Środka. 

W całej ludności polskiej wywołał brutalny ten 
akt jak największe oburzenie. Komitet przygotowy- 
wał już Zjazd oddawna, nie szczędził pieniędzy, 
pracy i mozołu, żeby Zjazd wypadł świetnie. Tym- 
czasem na kilka tygodni przed Zjazdem brutalna 
przemoc całą pracę w niwecz obraca i jeszcze mil- 
czeć każe, bo niech Bóg broni, żeby który z dzienni- 
ków polskich miał ostrzej się rozpisać o zakazie. 
Prokuratorzy pruscy, czychają tylko na to, żeby re- 
daktorów polskich pakować do więzienia, jak się 
to w tych dnia*h stało z zasłużonym redaktorena 
Gazety Opolskiej, którego zasądzono na 8 miesięcy 
więzienia. 

Przypatrzmy się teraz, jak postępują sobie 
wobec Niemców. W Poznaniu ma się także odbyć 
Zjazd niemieckich prawników. Poznańskie władze 
komunalne nie miały nic pilniejszego, jak tylko dla 
- niemieckiego Zjazdu uchwalić subwencję do 5000 
marek z pieniędzy naturalnie komunalnych, które 
płacą oczywiście i obywatele polscy. Napróżno ra- 
dni polscy przez usta radnego, p. dra Krysiewicza 
protestowali przeciwko temu, wychodząc słusznie 
z tego założenia, że polskim Zjazdom nietylko się 
subwencji nie udziela, ale robi im się uajwiększe 
trudności, tymczasem na Zjazdy niemieckie ma da- 
wać ludność polska ciężko zapracowany swój grosz 
w formie podatków. Nikt na ten protest nie zwa- 
żał i subwencja została uchwaloną. Jakie to rażą- 
ce i charakterystyczne! W chwili, kiedy prezes 
rejencji poznańskiej ze względu na Zjazd polskich 
lekarzy wydaje brntalne rozporządzenia, w takiej 
chwili władze komunalne uchwalają subwencję dla 
Zjazdu niemieckiego, bez względu na to, że ta 
subwencja pochodzi też z polskiej kieszeni. 8. 
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Stan wyjątkowy w Galicji. 


Arbeiter Ztg we wtorek skonfiskowana została 
za sprawozdanie z wczorajszych zgromadzeń robotni- 
czych, na których omawiano, między inuemi, stan 
wyjątkowy i sądy doraźne w Galicji. Na jednem 
z tych zgromadzeń przemawiał w cgromnie gwałto- 


Diwykeerowe ola Jegonośe 


ROMANS HISTORYCZNY 
Gsnuty na tle plerwszej połowy, XVIII-go wieku 
ico 


przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Baba pod względem przebiegłości równej 
sobie nie ma — ciągnął dalej Kapturowski. — 
Jeśli chorążyny nie zna, tylko ją poruszyć, pobech- 
tać, a w lot ją przeniknie do szpiku kości. 

— Mea culpa... — szepnął Śliwka, przy- 
gnębiony. — Dziś jeszcze udam się do Bella- 
chini... 
`.  — Nie, ojcze święty, ją wezmę na swoje bar- 
jki — rzekł Kapturowski. — Ty, Gerwazeńku, zwróć 
się gdzieindziej. Radź się głowy własnej i prze- 
czucia. Tyle razy dawałeś sobie radę i teraz po- 
winno ci się udać, a to tembardziej, że honor twój 
został zaczepiony. Poszkapiłeś się, więc się reha- 
bilituj... 
~ — Postaram się, panie regencie... — zapewnił 
Śliwka. — Uczynię co tylko będę mógł... 

— Wierzę w to, Gierwazeńku, i pewny jestem, 
e nie spudłujesz. Wstyd byłoby takiemu jak ty 
graczowi na żaka schodzić... 

Po ramieniu faworyta poklepał i nagle zapytał 
niby żartem : 

— (obyś powiedział, Gerwazeńku, ojcze świę- 
ty, gdybym tak ja... dług życiu spłacając, związek 
małżeński zawarł ? 

Śliwka się cofnął i taką minę zrobił, jak gdyby 
uszom nie wierzył. 

RBoześmiał się Kapturowski wesoło. 

— Ależ nie wytrzeszczaj tak ślepiów, ojcze 
święty, bo ci z orbit wyskoczą... — rzekł. — Pa- 


»>GŁOS NARODU« 


wnym tonie poseł dr Jarosiewicz. Napadał na szlachtę 
galicyjską, której rząd rzekomo oddał cały kraj na 
pastwę. Szlachta jest, zdaniem mowey, z chciwości 
przeciwna wszelkiej oświacie, wyzyskuja chłopa i wy- 
ciska z niego ostatnią kroplę krwi. Stojałowskiego 
szlachta kupiła, aby wywołał rozruchy antysemickie, 
aby upozorować w ten sposób zaprowadzenie stanu 
wyjątkowego, celem zgnębienia socjalistów. Także inni 
mowcy poruszali sprawy galicyjskie. 

Poseł Ignacy Dsszyński poczyna umieszczać tym- 
czasem swoje artykuły — w Słowie polskiem. Jestto 
korona działalności tego dziennika, Na wstępie swego 
artykułu, wydrukowanego na czele dziennika, poseł 
Daszyński wydaje świadectwo Słowu polskiemu, że 
stanowisko Słowa było „uczciwe“, że zatem on pize= 
łamał kcnwenanse i pisze w niem artykuły wstępne. 
Słowo zaopatruje artykuł Daszyńskiego w uwagę, że 
jestto „głos bardzo pożądany“ i ubolewa, że „przeciw 
socjalistom zwróciło się głównie ostrze stanu wyjąt- 
kowego“, Artykuł obejmuje siedm szpalt i jest tak 
bezczelny, jak wszystko, co wychodzi z pod pióra i 
z ust posła krakowskiej piątej kurji. Współczujemy 
z psmem, do niedawna jeszcze „liberalnem“, że ta 
kiego sobie znalazło współredakiora. Obaczymy, czy 
i o ile po tym obiecującym prologu Słowo Polskie 
zaciągnie się stale pod komendę Czerwonego Sztan- 
daru. W każdym razie, choóby chwilowa spółka : 
„Romanowicz, Szczepanowski i Daszyński” jest náj- 
charakterystyczniejszym objawem chwili bieżącej. Ob- 
jawowi temu, oraz artykułowi Daszyńskiego, poświę- 
cimy jutro óbszerniejsze uwagi. Artykułu cytować, 
ani streszczać niepodobna bez narażenia siebie i ozy- 
telników na zupełnie zasłużoną w tym razie konfi- 
skalę. 


Korespondznt Gazety lwowskiej i redakcja Czasu 
twierdzą, że wspomniana w kronice wczoraj u nas 
rozprawa karna Franciszka Rychlika, skazanego na 3 
miesiące więzienia za uderzenie laską w stół w szyn- 
ko żydowskim i wypowiedzenie pogróżek, jest po- 
czątkiem rozpraw o rozruchy antysemickie. Dobrze, 
że się dowiadujemy o tem z tak poważnych źródeł, 
bo z przebiegu rozprawy niepodobna się tego było 
domyśleć. Byliśmy przekonani, że rozprawa była o 
awanturę w szynku, wywołaną przez pijanego „towa- 
rzysza*. Oba wyżej cytowane poważne źródła twier- 
dzą dalej, że „dalszy ciąg* tej serji procesów odbę- 
dzie się w piątek 15 b. m. przeciw Antoniemu Camu- 
rze i wspólnikom o „rozrnchy* w Skawińskiem, oraz 
przeciw Franciszkowi Stachurskiemu i wsp. 0 „T0%- 
ruchy“ w Brzeskiem, dalej w poniedziałek dn. 18 
b. m. i czwartek dn. 21 b. m. Wogóle w sądzie 
krakowskim ma się odbyć kilkadziesiąt rozpraw kar- 
nych z powodu „rozruchów“. 


trzysz ua mnie, jak na warjata, a ja przecież nic 
od rzeczy nie powiedziałem. Wszakci matrymo- 
nium, założenie ogniska domowego celem i obo- 
wiązkiem rodu męskiego jest... 

— Pan regent chyba żartuje — bąknął susce- 
ptant, patrząc badawczo na pryncypała. 

— Dla czego miałbym żartować, ojcze świę- 
ty? Czym to ja na małżonka niezdatny u kadu- 
ka? Jest i powaga i postawa i substancja się znaj- 
dzie... 

— Ale woli Bożej nie ma, panie regencie, prze- 
konania i... prawdę rzekłszy... małżeństwo dla pana 
regenta byłoby kulą u nogi. Czy to panu regento- 
wi niemiła już swoboda ? 

— Gadasz tak, boś celibatowi wierność dozgon- 
ną $'ubował — mówił wciąż żartobliwie Kapturo- 
wski — ale jam tego nie uczynił... Kulą u nogi? 
Dla czego żona ma być zaraz kulą u nogi? Tylu 
przecież się żeni... 

— I bokiem im to wychodzi, jak nie daleko 
szukając, panu chorążemu — dokończył Śliwka. 

— Także komparancja! Chorąży niedołęga jest 
skoro dał się babie okulbaczyć, a jabym przecież 
potrafił jejnaość utrzymać w rygorze... 

— Tak się to mówi, panie regencie, ale w pra- 
ktyce... 

— (o w praktyce? W praktyce ten wygrywa, 
kto mądrzejszy, ojcze święty... 

— I Salomon z niewiasta ładna nie dojdzie, pa- 
nie regencie! — westchnął Śliwka. 


— Zawzięty jesteś na ród niewieści, więc w 0- 
porycji stajesz, Gerwazeńku. W niewieście, ojcze 
święty, anioł i djabeł drzemią; od mężczyzny 
zależy jednego obudzić i w niej utrzymać, a dru- 
giego za suchy las przepędzić. Siła czasu przy- 
'patruję się życiu, rozważam je, badam i do te: 
go wniosku przyszedłem, że jeśli małżeństwo nie- 
szczęśliwe, mąż z pewnością temu winien. Albo 
ślepotą jest dotknięty, albo do rzeczy wziąć się nie 
umie. 

Śliwka znów westchnął, chciał coś powiedzieć, 
ale ręką machnął i milczał. 
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Z Frysztaku pomieszcza Kurjer Lwowski kore- 
spondenc,ę donoszącą, ż3 przeprowadzono tam w no- 
cy d. 6 lipsa rewizję u prowizora aptekarskiego p. 
Zasielskiego. Rawizję przzprowadzał sekretarg staro- 
stwa w asystencji dwóch żandarmów. Aresztką*no 
takża kupca z Frysztaku p. Haniewskiego w Wszy: 
kiedy był w Strzyżowie; równocześnie taj sam! 2/4, 
cy co i u p. Zasielskiego, zarządzono rewizję w'Wa, 
szkan u p. Haniewskiego. Rew.zja trwała od 7Pu- 
38-ciej w nocy; matkę p. Haniewskiego, starzęło 
65 ]-tnią, obadzono przy rewizji. Obaj wymicać, 
trudnili się pisaniem korespondencyj do Kuzie- 
Lwowskiego. Dziennik ten atakuje w końcu sąd 0" 
wiatowy we Frysztakn. 


Z Jasła donoszą do jeduego z pism krakowskich, 
iż na posiedzeniu wydziału Rady powiatowej przy- 
szło do bardzo ostrego starcia między burmistrzem a 
starostą, z których jeden drug emu zarzucał, że za- 
niedbsn» „najprymitywniejszych środków přewencyj- 
nych“ skutkiem czego „rozruchy ogarnęły*(i) powiat. 

Z Nowego Sącza piszą, że jenerał Schulheim 
wizytował posterunki w Muszynie, Krynicy, Starym 
Sączu i Limanowej. Wojsko z Gorlic i Grybowa jaz 
cefuięto. W Nowym Sączu rezyduje już prawie cały 
20 pułk piechoty, który odejdzie dopiero na mane- 
wry w sierpniu. 

Do jednego z lwowskich dzienników donoszą o 
następującej baśni, krążącej w Nowym Sączu: „Zgło- 
sił się do tutejszej prokuratorji jakiś chłop, który 
się przyznał, że przed tyzodniem strzelił do pa- 
troli wcjskowej w okolicy Limanowej. Proknratorja 
odesłała go d) sądu w L manowej, jako tam przyna- 
leżnego. Co się z tym chłopem stanie? niewiadomo; 
miał» to bowiem zdarzyć się w dniu, w którym o- 
głoszono Standrecht. — w kika godzin potom“, Baśń 
nie ma żadnych cech autentyczności. 


Z Ziem polskich. 


Warszawa 11 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Niemoy góra w Rosji. — Znaki szczególne. — Położenie ks. 
Imeretyńskiego. — Informowanie się pruskiego rządu co do 
Zjazdu polskich iekarzy | przyrodników w Poznaniu. — No- 
wy kierownik iiteracko-artystyczny w teatrach rządowych. 

„Lygja* z Łodzi do Warszawy. — Operetka iwowska. 


W poprzedniej korespondencji wspominałem p 
krótee o pewnym wpływie, jaki odzyskała dyplo 
cja niemiecka na kiernnek rządu rosyjskiego W spra- 


— Nie ciekawyś, ojcze święty, która mi tak de 
gustu przypadła? — zapytał go pryncypał. 

— Wolne żarty, pana regenta — uśmiechnął 
się kwaśno susceptant. — Jeśli przypadła to, jak 
zawsze, nie na długo... 

— A gdyby na długo? — nalegał Kapturo- 
wski. i 

— Niepodobna — odparł Sliwka. — Pan re- 
gent do stałości dla niewiast temperameniu nie 
ma... Nigdybym temu nie uwierzył... 

— Tetryk jesteś, Gerwazeńku! Dowiodą ci, że 
do stałości małżeńskiej temperament posiadana, że- 
niąc się z chorążyną i kwita. 

Sliwka dłońmi plasnął. 

— Dlaboga! co pan regent wygaduje... Chorą- 
żyna... może Rumocka ? 

— Q niej mówię. -< 

— A chorąży — panie regencie — przecież 
żyje ? 

— A Krściół, ojcze święty, przecież rozwody 
daje ? 

Sliwka nie wiedział, jak ma sądzić o tem, co 
słyszy; ramiona skulił, splunął i lewą ręką się prza- 
żegnał. 

— Ano — rzekł z determinacją — gdyby do 
tego doszło, powiedziałpym, uczciwszy USZY, że pan 
regent .w opętanie szatańskie popadł. Mając przy- 
kład na chorążym... 


— Raz ci już powiedziałem, żem „a nie cho- 
rąży — przerwał mu pryncypał. Ila nie- 
go jejmość może być najgorsza, 


dyła mnie najle- 
psza. j 


— Wnoszę z tego wszystkiego, fże pan regent, 
chwała Bogu w dobrym jest humor%e... 

— Więc mi chorążyny nie fłyczysz, Gerwa- 
zeńkau ? d 

— Prędzej przegrania najprostszego presesu, 
panie regencie. Toż to piekielnicń ma być pierw- 
szej wody, nietylko chorąży, ale |xaduk z nią nie 
wytrzyma. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wach wewnętrznych. Obecnie, coraz bardziej ten 
wpłyg ujawnia się, a „legenda“, która tu przyszła 
z 3 nicy i powtarzana była z ust do ust, że ga- 
fundusz pruski skutecznie zapukał do nie- 
a redakcyj petersburskich i moskiewskich, o- 
się prawdą. Niemcy w Rosji zaczynsją go- 
ować, jak szare gęsi, a jeneralny konsul nie- 
$ w Warszawie, jest w swoim żywiole jak da- 
butnie urzęduje i gorliwie pilnuje interesów 
h ziomków, którzy znowu, czując za Bobą pro- 
Pe, manifestują się ze zwykłą pruską arogancją 
bezczelnością. Osy tak potrwa długo — trudno 
rzewidzitć, bo u nas zapatrywania polityczne u gó- 
ty, z taką samą szybkością zmienia:ą się, jak pogo- 
d» w marcu. To tylko jest fakt niezbity, ża nastały 
znowu dla nas twzrde czasy i że w Petersburgu za- 
czął dąć wiatr w same oczy polskie. O ile wiem, 
sądząc rzeczy sprawiedliwie i bezstronnie, dzieje się 
to wbrew politycznym intencjom ke. Imeretyńskiego, 
który wprawdzie nie szedł daleko, co do ustępstw 
„ugodowych* wzgiędem nas, ale nie chciał upra- 
wiać polityki ciąsłego drażnienia j, nie narażając się 
pewnym rferom dworskim w Petersburgu, łegodził, 
jak się dało, czasem co prawda, niedźwiedziemi ła- 
pami, wybujałości moskiewskich „diejatieli*. 

Mam ałuszne powody mniemać, o czem zresztą 
tu głośno mówią, że o zakazie zjazdu lekarzy i 
przyrcdników polskich w Poznaniu w tym kierunku, 
aby nie megli brać w nim udziału zakordonowi go- 
ście słowiańscy, informował się rząd pruski przez 
swoją :mbasadę w Petersburgu, u rządu rcsyjskiego, 
który rgcdził się na znane zarządzenie poznańskiej 
rejencji. Gdyby sf:ry decydujące w Petersburgu 
misły cokolwiek przeciwko takiemu drakońskiemu 
zarządzeniu, to rząd pruski nie odważyłby się na coś 
podobnego. Tak przyn: jmniej tu powszechnie utrzy- 
mują, tembardziej, że to okazywanie słowiańskiej go- 
lidarności, nie idzie po myśli petersburskich pansla- 
wistów, gdyż mieli oni nabrać przekonania, iż wy- 
chcdzi ona na dobre tylko Pclakom i zacieśnia sil- 
niejszy węzeł narodowy pomiędzy rcdakani naszymi, 
żyjącymi w trzech oddzielnych zabcrach. Charaktery- 
styczną jest i ta okcliczneść, że dzienniki rcsyjskie, 
nawet te, które jeszcze do niedawna ziały nienawi- 
ścią do Niemców, o tym zakazie zjazdu w Poznaniu 
zamieściły tylko kronikerskie wzmianki i pominęły 
go wymownem milczeniem, 8 pr:ecież, jeśli Rosja, 
jako państwo, ma strzadz interesów słowiańskich, te 
w pierwszym rzędzie ona powinna była wystąpić 
przeciw takiemu gwałtowi. Ale co tu mówić o inte- 
resach ełowiańskich w Rosji, kiedy jij czynownicy 
na każdym kroku u siebie obrsżają sprawiedliwcść 
i zręcają się nad prawami polskiego narodu, a ję- 
zyk niemiecki ma w Rərji daleko więkaze prawa i 
opiekę rządu, aniżeli słowiański język polski, 

Kwestja wykładn języka polskiego w politechnice 
warszawskiej nie została wprawdzie jeszcze definity- 
wnie rozstrzygnięta, sle można być praw:e pewnym, 
że nie wypadnie na naszą korzyść i trzeba być przy- 
gctowanym na to. ż2 przyszli inżynierowie, techno- 
lcgowie itp., którzy na swoich stanowiskach przede- 
wszysikiem będą mieli styczność z mi j:cową ludno- 
ścią polską muszą sami o tem myśleć, aby w pi- 
śmie nauczyć się tak władać językiem polskim, iżby 
w ich zajęciach kyło im to pomocne. 

W naszym światku teatralnym nastąpił fakt nieco 
jaśniejszy, Dobrze poinformowani twierdzą, że stało 
się to za osobistą inicjatywą ks. Imeretyńskiego. Li- 
teracko artystycznym kierownikiem drz matu i komedji 
w tutejszych rządowych teatrach, zamianowany został 
p. Wincenty Rapacki. To się znaczy, że wszystkie 
sztnki, jakie będą grane na scenie, ocenia i kwal fi- 
knje p. Rapacki, a samo wystawienie sceniczne nale- 
żeć będzie do p. Bolesława Ł:dnowskiego, który musi 
wykonywać tylko polecen'a kierownictwa, a to znowu, 
gdy zajdzie potrzeba, porozumiewać się kędzie bezpo- 
średnio z dyrekcją. Takie ustanowienie władzy lite- 
rachiej i oddanie jej w ręce p. Rapackiego, pisarza 
wytrawnego i wysoko utalentowanego artysty, wyjdzie 
niezawodnie na korzyść polskiej dramatycznej litera- 
turze i sztuce, bo do dziś działo się pod tym wzglę- 
dem źle, a p. Ładnowski kołysał się tylko na fluk- 
tach najrozmaitszych protekcji i wpływów, anie mo- 
gąc sobie dać rady, coraz bardziej obniżał drama- 
tyczvy horyzont teatralny. Naturslnie skutków lite- 
rackiego gcspodarstwa p. Rapackiego nie można się 
spodziewać zaraz i dopiero na jesień da się widzieć, 
jak nowy kierownik największej sceny polskiej poj- 
muje swoje obowiązki i w jakim kierunku pójdzie, 
o tyle ma Bię roznmieć, o iłe okoliczności od niego 
niezależne na to pozwolą. 

Z Łodzi donoszą tn, że tamtejszy teatr polski, 
znajdujący się pod dyrekcją p. Wołowskiego, dający 
przedstawienia w „Wiktorji*, wystawił sztukę p. t.: 
„Ligja*. Jest to przeróbka ze znanej powieści Sien- 
kiewicza „Qno Vadis“, której dokcnał anglik Barret, 
a przetłomaczył ją na polski język z niemieckiego 
przekładu jakiś aktor. Sztuka z początku ściągnęła 
bardzo liczną publiczność, zwabioną nazwiskiem Sien- 
kiewicza, ale niebawem przekonano się, że „Ligja* 
Jest niefortunnym zlepkiem, nie przypominającym wca- 
le wspaniałych obrazów i postaci dzieła, genialnego 
polskiego powieściopiserim — jednem słowem, na- 
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stąpiło rozczarowanie. Dowiaduję się właśnie, że p. 
Wołowski powziął zamiar przybycia z tą sztuką do 
Warszawy i że nawet zawarł umowę z p. Hellerem, 
który miał mu ustąpić sceny, a sam z operetką po- 
jechać na szereg przedstawień do Łodzi. Tymczasem, 
gdy powodzenie „Ligji“ w Łodzi silnie zosiało za- 
kweatjonowane, wątpić należy, czy „Ligja* odzyska 
je w Warszawie, a ponieważ sukcesy operetki i ope- 
ry lwowskiej u nas są bardzo znaczne, wątpliwem 
się stało, czy potrzeba porzucać to, co Bię ma w rę- 
ku i puszczać się na niepewne hazardy zwłaszcza, 
że to za sobą pociąga znaczne wkładowe koszty. Jak 
dotąd, trupa lwowska, ze wszystkich ogródkowych 
teatrów, ma największe kasowe powodzenie, tymcza- 
Sem p. Dobrzański w „Odeonie* coraz cieńszym dy- 
szkantem Śpiewa Tadeusza. Ski. 


— Emm 


ZE ŚWIATA. 


Paryś d. 10 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Rozbicie slę statku „Bourgogne“. 


Katasir.fa statku „Bourgogne“ była większa niż 
dctąd przypuszczanc. Każdemu profanowi nasuwa się 
przy roztrząsaniu tego nieszczęścia pytanie, jakim spo- 
sobem taki olbizym podzielony na 12 nieprzemakal- 
nych cddziałów, mógł zostać tak szybko zatopionym 
przez statek żeglarny pięć razy mniejszy i żetak nie- 
wiele lndzi mogło być uratowanych! Zawodowemu 
żeglarzowi nietrudno na to pytanie odpowiedzieć, 
zwłaszcza, że już częściej o tego rodzaju katastrofach 
słyszał. I tak n. p. przed kilku laty hambursko-ame- 
rykański parowiec „Pemerania* na drodze z New- 
jorku do Hambnrga został na zachodzie od Doweru 
uderzony przez niewielką, ledwie 1.000 ton zawiera- 
jącą angieiską barke „Most-Elian*, w sèm środek 
pokładu. Silne pancerze największego parowca na 
świecie pękły na dwoje i cały statek z ludno- 
ścią zatonął w kilkn minutach. Podobnie sprawa 
się miała przy wypadku „Erathie Elba“, który z pe- 
wnością czytelniey nasi pamiętają. „Erathie* był 
maleńkim parowcem obrachowanym na niewielkie 
przestrzenie. 

Według naszego zapatrywania katastrofa parow- 
ca „Bourgogne* miała miejsce w podobnych warun- 
kach, że żelazna barka „Oromatyshire* na strzał prze- 
ciwnym wiatrom Skrzyżowała się w drodze z Diin- 
kirchen do Filadelfji z olbrzymim parowcem i ude- 
rzyła go w sam środek pod ostrym kątem. Pamię- 
taé należy, że „Bourgogne* odbyła już daleką drc- 
gę i wskutek tego usunęła się całabiona pod udelze- 
niem w bck, przyczem woda wdarła się z całą siłą 
w przestrzeń maszyny psrowej i los okazałego statku 
został zmcżony. Zachodzi teraz pytanie, czy tego ro- 
dzaju katastrofy dadzą się uniknąć? Niepewne pod- 
niesienie ramion najlepszą na to będzie odpowiedzią. 
Rozumie się, że uniknęłoby się kolizji podobnych, 
gdyby w czasie mgły wszystkie statki nie żeglowa: 
ły; lecz żeglarze niezawsze to mogą do skutku do 
prowadzić, a tem mniej parowce. Wprawdzie według 
ustaw parowce podczas mgły powinny bieg swój 
zwolnić, lecz trzeba mieć na uwadze, że parowiec 
pędzący 14 węzłów na godzinę, gdy ccbi 8 węzłów, 
to już dobrze zwolnił swoją drogę, a jeżeli płynie 
jeszcze jeden lub dwa węzły mniej, to jedzie bardzo 
powoli; jeżeli jednak zetknie się bodaj ze statkiem, 
który robi tylko 6 węzłów na godzinę, to najczęściej 
sam ulega katastrofie, nawet wówczas, gdy jego ła- 
dunek stawi pewien opór, jak np. wełna lub baweł- 
na. Wielkie osobowe parowce należy jednak najczę. 
Ściej uważać za próżne statki, a dla takich uderzenie 
drugiego statku wywiera jak najzgubniejsze następ- 
stwa. 

O drodze amerykańskiej piszą: Zapatrywanie czę- 
sto powtarzane, jakcby t. z. „północny kurs“, którym 
właśnie jechała „Bourgogne*, miał być więcej nie- 
bezpiecznym niż południowy, jest najzupełniei mylne. 
Może to być tylko w zimie, gdy prądami północny- 
mi płyną lody polarne. W tym wypadku była to rzecz 
obojętna, koło bowiem Nerfandlanckich ławie prze- 
pływać muszą wszystkie statki tak północnego jak 
południowego kursu, a tu właśni» miała miejsce ka- 
tastrcfa, 

Okoliczność, że z 714 »sób parowca, tylko 61 


podróżnych, a między nimi jedna tylko kobieta, ży- 


cie uratowało, jest bardzo dziwna, tem więcej, że 
tym szlakiem ciągle przejeżdżają do Ameryki już to 
francuskie, już amerykańskie okręty. 

To prawda, że karność załogi na francuskich o- 
krętach, jest mniej ostrzejsza, niż na niemieckich, co 
zauważyć można łatwo i porównać przy przejazdach 
przez Hawre i Cherburg. Na niemieckich parowcach 
wydaje się rozkazy bez krzyku za pomocą elektrycz- 
nych sygnałów lub gwizdu maszyny. Tymezasem na 
francuskich parowcach w czasie przyjazdu do portu 
panuje pośpiech, krzyk i zgiełk, które tylko gwizd 
lokomotywy wzmaga. Amerykanie podróżniący na pa- 
rowcach obu wymienionych narodów, przypisują ich 
różnice błędom francuskiego narodu. Na niemieckich 
statkach, kazdy z oficerów, jak i załogi — udają się 


na wskazane miejsce; kto rozkazu tego nie posłucha, 
wyrzuca się go bez najmniejszej ceremonji przez po- 
kład do morza. Regulamin też cficerów opiewa, aby 
naprzód ratować dzieci i kobiety, I ku wielkiemu 
wstydowi francuskich okrętów, przyznać należy, że 
reguła ta była zawsze jak najśsiślej u niemieckich 
parowców obserwowana. Niestety — nie można tego 
powiedzieć o okrętach francuskich, jak to już z po- 
ih korespondencyj wiadomo naszym czytelni- 
om, 


Dotychczasowe dochodzenia nie wykszały jeszcze, 
komu przypisać należy winę katastrofy statku „Bour- 
gogne* ; czy ponosi ją statik, który stał się ofiarą, 
czy angielski statek „Cromartishire". nie wiadomo. 

Nrjtowsze wiadomości o następstwach nierzczę- 
ścia przedstawiają pełne grozy sceny, jakie rozgry- 
wają się przed lokalem towarzystwa zaatlantyckiego 
w Paryżu, mianowicie sceny z tragedyj rodzinnych. 

Listy z dokładnym spisem nazwisk osób urato- 
wanych i ofiar topieli dotąd j szcze nie wygot-wano, 
przeciw marynarzom zaś, którzy splamili się rozbo- 
jem, zamiast wyp: łaić swój obowiązek, przedsięwzięto 
dochodzenie karne. 

Z inrego opisu katastrefy wyjmujemy następujący 
szczegół: Chwila nieszczęścia opisać się nie da. 
Wszystko, co jaszcza żyło, popadło w rodzij obłędw: 
przytomni zestsli jedyni» kapitan parowca Deloncle 
i trzech katolickich księży, jeden Francuz i dwóch 
Iilandczyków. Z największym spokojem udzielali oni 
przedśmiertnego rozgrzeszenia , razem znaleźli też 
Śmierć. Również i oficerowie zachowali przytomność 
i poginęli wszyscy na posterunku. Cała katastrofa 
trwała zaledwie 10 do 20 minut. K. W. 


Londyn 9 lipca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"). 


Po bitwie morskiej. — Ruina floty. — Nędza i głód. — 
Straszne sceny. 


Stan okrętów Cervery po bitwie niedzielnej z dnia 
8 lipca b. r. przedstawiają dzienniki amerykańskie 
i angielskie jako obrazy zniszczenia i rniny, pełne 
ckropnej grozy. Jeden z amerykańskich « ficerów, któ- 
ry po bitwie przejeżdżał koło admiralskiego statkn 
„Vizcaya“, opowiada, ze pizzz otwory zrobione przez 
amerykańskie granaty w ściapach okrętn widział 
nagie, krwią oblane postacie ludzkie w rozpalonem do 
gorącości łożysku okrętowem. Na parowcach „Oqnen- 
do“ i „Cristobal Colon“ poubierali się oficerowie i 
załoga jak na paradę, i podczas gdy „Colon“ tonął, 
mieli ludzie wpaść do śp żarni i ponapychać sobie 
kieszenie pieczywem j irnemi środkemi spożywczymi. 
Ofiserowie opowiadai, że od tygodnia nie jedli po- 
rządnej strawy, ale Amerykanie temo nie bardo 
wiarę dają, na pokładach bowiem okrętów poznajdy- 
wśnb żywe bydło i drub, tylko na pokładzie „Colo- 
nu* nie znaleziono ani centa gotówki. Załoga podda- 
jąc się, wołała: „Viva los Americanos“! („Niech 
żyją Amerykanie!*) Niektórzy majtkowie byłi tak pi- 
jani, że t zeba było ich wiązać powrozami i w górę 
podnosić. Hiszpańscy cfcerowie i lekarze niechcieli 
wcale troszczyć sę o swych rannych, i byli bardzo 
zadowolnieni z wyniku walki, niemieli bowiem na- 
dziei ujść z życiem. Jeden z wziętych do niewoli 
h'szpańskich oficerów otwarcie przyznał, że wycieczkę 
floty miano przedsięwziąć w politycznych zamiarach, 
dla ratunku monarchji. Tymozarem przedstawiciele 
monarchji nie mieli nawet wyobrażenia o nędzy, w 
jaką wtrącli załogę iloty przez swe polityczne ma- 
newry. Gdy rozbitki hiszpańskich statków usiłowali 
ratować swe Życie, kubańscy powstańcy strzelali do 
nich i ranili, tak ż> hiszpańscy majtkowie zmuszeni 
byli z powrotem rzucać się w morze i błazając o ła- 
skę, chronić się na amerykańskie łodzie ratunkowe. 
Nieraz zmuszeni byli Amerykanie dawać ognia, aby 
odpędzać merdujących bezbronną załogę Kubańczy- 
ków. Kapitan Usher z statku „Ericssen* ocalił sam 
w teu sposób 110 ludzi z pokładu okrętu „Vizcaya“. 
Gdy jednego z płynących zapytał: „Jesteś pan ofise- 
rem ?* ten odpowiedział: „Nie, jam tylko na śmierć 
skazany żołnierz“. 

Nic nie było straszniejszego, jak widok tych po- 
krwawionych, nagich ludzi, a jednak żaden z ran- 
nych nawet nie jękrął. Mr. Hearst, wydawca jedne- 
go z nowojorskien dzienników, wyratował 27 Hiszpa- 
nów na swej łodzi depeszowej. Opowiadali oni, że 
w czasie największego ognia amerykańskiego, hiszpań- 
scy artylerzyści opuszczający swe działa byli prąez 
Bwych cficerów rozstrzeliwani. Następnie porozdawa- 
xo im wina i likiory z oficerskiej „menaży*, aby 
ich do walki zachęcić, Ciekawem jest także, co jesz- 
cze miestwierdzono, ż» „Brooklyn“ był 87 razy, „Ora- 
gon“ raz, „Jowa“ pięć razy a „Texas“ dwa razy 
przez hiszpańskie działa trafiony. 

Podjazd hiszpańskiej eskadry odbył się w camie, 
gdy na amerykańskich okrętach odbywano niedzielną 
służbę Bożą. Kierownictwo bitwy spoczywało w rę- 
kach admirała Schleys, który po wygrnaej telegrafo- 
wał do admirała Sampsona: „Odmieśliśmy wielkie 
zwycięstwo. Szszegóły piźniej!* A gdy Schley koło 
„Texas“ przejeżdżał, zawołał na kapitana tegoż o- 
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krętu: „Nieprawdaż Jacku, to była walka, co się zo- 
wie?“ 

Muzyka wojskowa na pokładzie „Oregona“ grała 
hymn „Star spangled banner“ i okrzykom załogi nie 
było końca. Na pokładzie „Texas“ na wezwanie ka- 
pitana Philipa wszyscy Żołnierze ođsłonili głowy i 
dziękowali Bogu za zwycięstwo bez strat i rozlewu 
krwi po stronie amerykańskiej. 

Takie smutne i przejmujące grozą obrazy z osta- 
tniej bitwy morskiej pod Santjago de Cuba podają 
uaoczni światkowie. Stwierdzają one raz jeszcze fakt 
już sdawna znany, że wojna z jadnej i drugiej stro- 
ny rozpoczęta została z niewystarczającemi siłami 
i środkami i że wskutek tego łatwo byłe przewidy- 
wać zniechęcenie żołnierza i załogi wobec zadań siły 
jego przerastająoych. S. P, 


KRONIKA. 


Kraków dnia 13 lipca. 


Kalemdarz kościelmy. Dziś, środa, M"łgorzaty 
panny i Anakleta papieża; jutro Bonawentury doktora, wy - 
znawcy. %0 

Kaleadarz myśllwaki. W miesiącu "ipcu strzelać wol- 
no: jelenie, koly (rogacze), oraz ptactwo błotne i wodna 
wogólności; na wszelką inną zwierzynę i ptactwo istaieje 
czas ochrony, 

Kaisadarz rybacki. W miesiącu lipcu łowić wolno wszel- 
ką rybę i raka samca, a jedynie ochraniać należy raka sa- 
mitg. > 

Kalendarz astrenemiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 8 minut 49, zachód przypada o godzinie 7 
minut 46, długość dnia godzin 15 minut 54. 

Stan pewietrza.] Dnia 13-go lipca o godzinie 7-sj rano 


barometr 738,2, termometr ++ 1440, wilgotność 837/, wiatr 


zachodni, 7. 
z O nh 


JE. p. Rittner, b. minister dla Galicji, przejechał 
dziś przez Kraków do Lwowa. 

Dyrektor policji dr Korotkiewicz wyjechał na 
kilkutygodniowy urlop. Z powodu stanu wyjątkowe- 
go będzie dr Kvrotkiewicz przyjeżdżał do Krakowa 
w każdy czwartek dla spraw urzędowych. Zastępstwo 
obejmuje starszy komisarz policji p. Swolkień. 

Adres wręczony prof. drowi Cyfrowiczowi z po- 
wodu dokonanej regulacji płace urzędniczych, brzmi 
w cwałkowitj swej osnowie jak następuje: „Jaśnie 
Wielmożnemu Panu Leonowi Cyfrowiczowi, doktoro- 
wi praw, o. k. profesorowi i sekretarzowi Uuiwer- 
sytetu Jagiellońskiego, członkowi ©. k. komisji dla 
egzaminów rządowych oddziału politycznego, radoy 
miejskienu, członkowi komisji prawniczej krakowskiej 
Akademji umiejętności, radcy Towarzystwa Dobrcezyn - 
nośsi w Krakowie i t. d. W dniu XX czerwca 
MDCCCXOYIII roku achwaliła Rada miasta Krakowa 
regulację płac i etatu urzędników Magistratu kra- 
kowskiego. Fakt to nader doniosły w dziejach insty- 
tucji naszej: tą bowiem uchwałą nietylko polepszyła 
Rada miasta dolę urzędników miejskich, ale równa- 
jąc ich w zupełności z urzędnikami państwowymi, 
podniosła ich powagę i znaczenie wobec społeczeń- 
stwa. Że sprawa tak pomyślny dla nas wzięła obrót, 
to w przeważnej mierze Twoją, Czcigodny Panie, 7a- 
sługą. Ty bowiem pierwszy wystąpiłeś wobec Rady 
miasta z inicjatywę polepszenia doli urzędników, a 
następnie, kiedy Rada miast» powierzyła Ci raferat 
Sprawy, zabrałeś się do trudnego dzieła nietylko 
z wielką dla nas życzliwością, ale z prawdziwem po- 
Święceniem, a niezrażony Ż%dnemi przaszkodami do- 
prowadziłeś ją do jak najpomyślniejszego rozwiąza- 
nia. Za Twój trud, za rzetelną troskę o dobro i dolę 
pracowników Gminy i ich rodzin, składają Gi, Czei- 
godny Panie, urzędnicy miejscy cześć i podziękę 
z głębi serc». Niech Ci Opatrzność dozwoli pracować 
jak najdłaższe lata na chlubę naszej Almae Matris, 
dla dobra Twego rodzinnego grodu i jego obywatelstwa. 

Kraków, XXI czerwca MDOCCXCVIII roku". 

Urzędnicy Magistratu stoł. król. miesta Krakowa. 

Od p. K. Bartoszewicza odbieramy następujące 
pismo: „Szanowna Redakcjo! W nader łaskawej, po- 
wiem nawet ctwarcie : niezasłużenie pochlebne) oce- 
nie mojej działalności jako referenta komitetu Miekie- 
wiczowskiego, dopuścił się autor „Uwag“ dość zna: 
cznej przesady, pisząc, że zajmowałem się wszystkiem 
prócz dekor.cyj i muzyki. Chciałbym, aby tak było, 
ale być tak po prostu nie mogło, bo w zbyt krótkim 
czasie pjł taki nawał różnorodnej roboty, że nawet 
najlepsze chęci nie mogłyby wystarczyć do brania we 
wszystkiem udziału. Dość, jeżeli powiem, że nie przy- 
kładałem się do pracy komisji wysyłającej zaprosze 
nia, w niczem nie przyczyniłem się do obmyślenia i 
przeprowadzenia miejskich bankietów, ani razu nie 
występowałem jako jeden z reprezentantow komitetu 
przy przyjmowaniu obcych gości. Za to wszystko za: 
tem, jak i za wiele innych rzeczy, nie mogę przyj- 
mować zarówno pochwał jak i odpowiedzialności. 
Dodać jeszcze muszę jedną uwagę, a mianowicie, że 
nietylko pogrzeb Mickiewicza, ale żadna z uroczysto- 
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ści krakowskich od jubileuszu Kraszewskiego, a więc 
od lat 20 nie miała tak obfitego programu, jak uro- 
czystość ostatnia. Komitet zaś wspomnianego jubileu- 
szu pracował przez trzy miesiące, a obradował przez 
rok cały. Pozostaje z szacunkiem K. Burtoszewicz. 
Na pomniku Mickiewicza Znaleziono dziś rano 
wieniec z sztucznych liści, otaczający tektur, na któ- 
rej znajdował się napis zatytułowany: „Mickiewiczo- 
wi — bracia wolni“ pod t-m czterowiersz o rewo- 
lucyjnej treści, wymierzony przeciwko Austrji, Oczy- 
wiście jestto jakiś złośliwy czy nikczemny figiel, bo- 
daj „naszych najserduczniejszych*, którzy koniecznie 
chcą masz biedny i spokojny Kraków przedstawić ró- 
żnym pressom i blattom wiedeńskim, jako zrewolu- 


cyjonow any. Jesteśmy pewni, że wladze miejscowe tak, 


a nie inaczej traktować będą 1 przedstawić zechcą 
władzy wyższej ten „dowód polskiej Omladiny", jak 
niezawodnie zechcą utrzymywać żydowskie pisma w 
Wiedniu. 

Komisja dla spraw rolniczych  obradowała 
we Lwowie wczoraj pod przew. JE. Marszałka krajo- 
wego hr. Stanisława Badeniego. Przedmiot:m obrad 
była przedewszystkiem sprawa założenia szkoły zimo- 
wej rolniczej w zachodniej częsci kraju. Po referacie 
p. Langiego uchwalon” powołać do życia taki zakład, 
Wybór miejscowości, w której szkoła rolnicza ma 
być założoną, nastąpi później. Z kolei r.ferował pr. f. 
dr Tadeusz Pilat w sprawach agrarnych i przedło- 
żył wyczerpujące wnioski: a) co do wydania przepi- 
sów o podziale spadków dla posiadłości rolniczych 
Średniej wielkości; b) w sprawie „stawy o minimum 
parceli; c) w sprawie ułatwienia parcelacji przez 
Bank krajowy; d) w sprawie organizacji kredytu hi- 
potecznego i osobistego dla ludacści rolniczej. Po 
dłuższej dyskusji uchwalono wszystkie wnioski refo- 
renta. 

Komitet budowy wodociągów na posiedzeniu w 
dniu wczorajszym uchwalił znieść dotychczasowy ko- 
mitet wykonawozy i komitet techniczny, a zarazem 
uchwalł regulamin budowy i takowy przedstawić do 
zatwierdzenia na jutrzejszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej. 

Stan oblężenia w Krakowie. Kilku członków 
partji stronnictwa socjalno - demokratycznego Józef 
Kleinberger, Franciszek Gębala, Andrzej Toller, Wład. 
Teodorczuk i L. Misiołek wezwani zostali temi dniami 
do dyrekcji policji, gdzie podpisali protokół, którym 
zob>wiązują się nie brać żadnego udziału w agitacji. 
W razie przeciwnym zagrożono dwom pierwszym in- 
ternowaniem w obrębie murów Krakowa, innym zań, 
jako nieprzynależaym do Krakowa, wydaleniem do 
miejsca przynależnośn. 

Egzamin z rachunkowości państwowej w Na- 
miestnetwie we Lwowie zdali bm. pp.: Roman 
Kmich z Karwina i Antoni Kłosiński z Krakowa. 

Z czeskiej „Besedy“ piezą do nas: Krążą pogło- 
ski, jakoby Czesi przybyli na uroczystość odsłonięcia 
pomnika Śp. Adama Mickiewicza byli lekceważąco 
traktowani i z tego tytułu wyrazili swoje oburzenie, 
otóż podpisany, jako prezes „Czeskiej B sedy*, o- 
świadczam stanowczo, że prz3z cały czas pobytu Cze- 
chów byłem z nimi, wiem, że Komit t uczynił wszy- 
atko, co należało, aby godnie i uroczyście byli przy- 
jęci, a nawet oświadczam, że przy odjeźlzie Czesi 
nietylto byli zupełnie zadowoleni, ale nawet oświad- 
czyli w gorą:ych słowach swoją wdzięczność miastu 
Krakowowi za najżyczliwszą staropolską gościnność. 
Z głębokim szacankiem Ferd. Hofmann. 

Dobrani. W obronie Brandta z nikczemnemi na- 
paściami na przeciwników carosławia wystąpił na- 
przód Przegląd a potem Słowo Polskie. Można by- 
ło o nich powiedzieć: ambo meliores. Obsenie dołą- 
czył się do nich pornografiszny Humorysta. — Omne 
trinum perfecium | 

Banda złodziejska, złożona z czterech młodych 
ludzi, stawała wczoraj przed trybunałem orzekającym, 
któremu przewodniczył radca Klemensiewicz w asy- 
stencji radców dra Pogorzelskiego i Schnitzla oraz 
sekretarza rady p. Millera. Banda, która operowała 
w Wiśniczu i okolicznych wioskach, składała się 
z Jędrzeja Wygasia, 25 lat liczącego murarza, bez 
zajęcia i bez stałego zamieszkania, a czterokrotnie 
karanego za kradzież; jego towarzyszka Katarzyna 
Goo, 22 lat licząca, rzekomo szwaczka z Leksandro- 
wej, karana dwa razy za kradzież, i to raz aż 8 mie- 
sięcznem ciężkiem więzieniem; dalej idzie Franciszek 
Czachurski 22 lat liczący, rzekomo murarz, bez sta- 
łego zamieszkania, również 4 razy karany za kra- 
dzież, makoniec uzupełnia ten złodziejski kwartet, 
najmłodszy 18-letni Franciszek Badyłak, czeladnik 
szewski bez zajęcia i stałego mieszkania, © razy 
karany za złodziejstwo. Ten kwartet złodziejski, je- 
żeli nie kradł razem, to jednak wspierał się wzaje- 
mnie. 

Wygaś i Gocówna, trudnili się kolporterką' obra- 
zów, co im ułatwisło złodziejskie rzemiosło, Czachur- 
ski i Bądylak, ci przeważnie dostawali się do mie 
szkań nocą przez okna, wyrzynając okna za pomocą 
ostrych krzemieni. Z pomięlzy licznych kradzieży war- 
t» przytoczyć kradzież u naczelnika sądu powiatowe- 
go w Wiśniczu, p. Stan. Krywulta, gdzie nocą w2 
szli przez okno do mieszkania i wobac śpiącego p. 
Krywulta zabrali: złoty zegarek, ze złotym łańcusz- 
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kiem wartości około 75 ałr., portmonetkę z gotówką 
do 30 złr., ubranie, skarpetki, a ałużącemu z pęzed- 
pokoju kożuch. Obłowiwszy się jednak gotó 
złotym zegarkiem, iane rzeczy perzucali. Popeł 
kilka innych kradzieży z gotówkąi ro oporządzeni 
cała ta czwórka chciała się przenieść do Kra 
gdzie mają pobyt wzbroniony. Z”ledwie jednak 
ścili dworzec, czynne oko p. Bron, Karcza sp 
na nich i razem z trofəami dostali się pod telg 
a po odśpiewaniu całej litanji popełnionych 
ży zamieszkali u św. Michała. Jest jeszcze i piąt 
skarżony Michał Rogowski, gospodarz z Daułoszyo, 


któremu oskarżenie zarzuca uczestnictwo w kradzie- ` 


ży, przez to że rzeczy pochodzące z kradzieży nabywał. 
Do rozprawy powołano 26 świadków. Oskarżenie wno- 
sił zastępca prokuratorji adjankt dr Mrowec. 

Towarzystwo bratniej pomocy kelnerów pro- 
si nas o wyjaśnienie, że Maks Mordko Hauser ani 
brat jego Ejzyk, aresztowani za kubleratwo, (0 ozem 
doniósł masz dziennik w sobotę d. 9 b. m.), nie na. 
leżą woale do tegoż Towarzystwa, lecz są „posłuza- 
czami przy żydowskich knajpach*. 

Z teatru letniego. W czoraj wystawił teatr w 
Parku Krakowskim po raz pierwszy zabawną faraę 
Laufa p. t.: „Koniec świata“. Dzięki zapowiedzia- 
nemu w dziennikach zderzeniu mię komety z ziemią 
psuje sią w całym światku, w którym odgiy 75 Bię 
treść farsy, wszełki porządek, ludzie porzucają swoja 
zwyczaje i troski, wszyscy poczynają myśleć tylko o 
tem, by jaknajwięcej użyć jeszcza krótkich pozostają- 
cych chwil życie. 

Ten „wyjątkowy stan“ doprowadza także do ró. 
żnych nieoczekiwanych wyjaśnień, zamożni wujowie 
przekcnywują się dokładnie, iż czułość młodszych 
krewaych miała na oku tylko testament itp. W Koń- 
cu pokazuje się, ż3 koniec świata zapowiedziany na 
1 kwietnia, był tylko prostem prima aprilis. 

Publiczność bawiła się doskonale, zwłaszcza dzię- 
ki wesołej grze panów : Szelągowskiego, Nynkowskie- 
go, Ankiewioza, Czapskiego. Niedź wieckiego, Hrynie- 
wicza i zabawnej pani Józefowicz. Uroczą Śpie- 
waczką była p.. Kościelecka. Do udatnej całości dziel- 
nie przyczyniały się panie Borawska i Bieńkowska. 
Dziś po raz trzeci wescłe „Kozio'ki*. 

Konfiskata drobiu. Komisarz policji p. Brajer, 
zastępea naczelnika ekspozytnry policji na dworcu 
kolejowym, skonfiskował wczoraj 41 kojców drobiu, 
który na miejsu sprzedano przez licytację. 

Z Dyrekcji kolol państwowych otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Dnia 7 lipea b. r. otwarty został 
dla publicznego użytku szlak Niepołokowca-Wyżnica 
nowych bukowińskich kolei lokalnych ze stacjami: Bix- 
bestie, Waszkowce, Banilla ruska, Millie, Ispas i Wy- 
¿nioa i przystankami Czartoria 1 Słobodzia Banilia ; 
dalej szlak Radowce Brodina "ze stacjami: Galane- 
stao Wików, B wolerie, Karlsberg, Straża, Folken 
i Arodina i przystankiem H'rodnik, a wreszcie selak 
Karlsberg-Patna ze stacją Putną. 

Wyż wymienione stacje otwarte zostały dla ru- 
chu ogólnego, przystanki zaś tylko dia rucha osgo- 
bowego i ograniczonego przewozu pakunków. Dnia 
12 lipca b. r. otwarty został szlak Łutan Zaleszczyki, 
nowych bukowińskich kolei lokalnych, ze stacjami 
Kotzmań, Wereszczanka, Kiszelen, Stefanówka, Zale- 
szczyki dla ruchu ogólnego, i przystankami: Wite- 
lówka, Suchowerchów Prelipoze dla ruchu ozobowego 
i ograniczonego przewozu pakanków. 

Do nastroju chwili. Pod tym tytułem czytamy 
w Dzienniku polskim: „Na tak zwanej „Zarwanicy” 
we Lwowie (zbieg ulio Ruskiej i Sarbskiej) byliśmy 
onegdaj świadkami niezmiernie charakterystycznej 866- 
ny. Robotnik potrącił przypadkiem i zupełnie mie- 
szkodliwie wózek z wodą sodową, stojący tuż obok 
chodnika. Właścicielka żydówka zasypała go natych- 
miast gradem przekleństw, hałas zwabił gęsto w iej 
stronie miasta kręcący się proletarjąt i w minucie 
wytworzyła się atmosfera na pół groźua. Podniesani 
wyzywającem stanowiskiem żydów, którzy czuli sią 
w ogromnej przewadze, zarobnicy chrześcijańscy dali 
folg, słowną swoim uczuciom i oto jakie zapamięta- 
liśmy sobie zwroty: „Katolik niema żadnego prawa, 
tylko żyd teras ma prawo!“ „Nie bój się, nie, nie 
długo to już będzie I“ 

„Cicho sza! — odezwał się jakiś „pacyfikator*. 
„Albo co? Czemu żyd ma mieć prawo przed katoli- 
kiem!“ „Chołera...* eto. — pos;pały się i klątwy i 
pogróżki na żydów. I taki materjał palny żydzi pro- 
wokują. Zaprawdę, szalona odwaga“. 

Przed kilku dniami czytaliśmy w Czasie (!!) oo 
następuje: „W piątek znowu przy ulicy Siennej mia- 
ło miejsce wielkie zbiegowisko. Ulicą Sienuą prze- 
chodziło dwóch uczniów szkół średnich, prowadzą 
się pod rękę. Jeden z nich miał niedawno rękę zwi- 
chniętą, więc gdy kolega uścisnął go silniej za ra- 
mię, uczuł on ból i odsunął się szybko od kolegi. 
Idący naprzeciw młody izraelita Rakower, syn kup- 
ca, sądził, że tən ruch młodego chłopca skierowany 
był przeciwko niemu i w jednej chwili uderzył owe- 
go ucznia w twarz. Wskutek tego powstało zbiego- 
wisko, a żołnierz policyjny zabrał Rakowera na in- 
spekcję policyjną, gdzie z nim spisano protokół. Ra- 
kower tłomaczył się, że mie chciał w twarz uderzyć 
młodego człowieka, tylko sądząc, że on go zaczepia, 


APTEKA E. HELLER 


t skład matęrjałów aptecznych. — Kraków Grodzka 22 


2148 poleca i wysyła edwrotną pocztą nie licząc opakowania 
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„wyciągnął dla obrony rękę, a na tę ręk; natknęła 
się przypadkowo głowa chłopca." Rakewera zatrzy- 
mano w areszcie, a w sobotę rano po przeprowadzo- 
nej karnej rozprawie policyjnej skazano go na grzyw- 
nę na rzecz funduszu ubogich miejscowych.“ Wszei- 
kie w tym kierunku komentarze są zbyteczne. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło panu 
Ferdynandowi Walzowi, właścicielowi szkoły jazdy 
konnej na zmianę nazwiska rodowego Walz na Tar- 
gowski. 

Piękna myśl. Jedno z pism lwowskich wystąpiło 
z propezycją, aby naród polski p. Bronisławowi Ko- 
raszewskiemu, redaktorowi Gazety opolskiej, skaza: 
nemu, jak wiadomo, na pół rokn więzienia, za wal- 
kę w swem piśmie w obronie ludu polskiego, wię- 
czyć dar honorowy, umożliwiający mu utrzymanie 
Gazety opolskiej, podczas odsiady wania przezeń wię- 
zienia. Łąszymy się całem sercem z projektem po- 
wyższym i nie mamy dość słów gorących do zachę- 
cenia rodaków, iżby drobnemi ofiarami pieniężne- 
mi zechcieli przyczynić s'ę do zebrania odpowiednie- 
go funduszu. W przyjmowaniu ofiar chętnie pośre- 
dniczyć bęaziemy. 

Jazda Szczepanika balonem. Z Wiednia dono- 
szą: „Onegdaj, w poniedziałek o godzinie 2 w po- 
fadnie z placu „Jubilenszowej Wystawy“ wzniósł się 
olbrzymim balonem p. Jan Szszepanik, wynalazca 
„etektroskopu* w towarzystwie wspólnika jego cemy 
Franciszka Habricha, porucznika Majera i znanego 
niemieckiego aeronauty Lówa, który odbywszy jnż 
kilkanaście śmiałych wycieczek powietrznych, jest o- 
becnie kierownikiem stacji areonautycznej na wie- 
deńskiej wystawie. Pogoda była pomyślna, wiał tyl- 
ko lekki wiatr, który od razu popchnął balon w kie- 
runku ws'hodnim. Ża podobne wycieczki kalonem 
wystawowym nie należą do bardzo bezpiecznych, jest 
tego najlepszym dowodem, iż dotychczas, chociaż wy- 
stawa trwa już dwa miesiące, zgłosiło się zaledwie 
paru amatorów powietrznych ekskursyj, — Balon, 
którego napełnienie gazem świetlnym kosztuje 150 
złr, zbudowany z żółtej kitajki w augsburskiej fa- 
bryce balonów Riedla, o średnicy około 12 metrów, 
wzlataje na wysokość 4 000 metrów izdany na wolę 
wiatru opada po sześciogodzinnej żegludze, zwykle 
kilkadziesiąt mil za Wiedniem. Szczepanika nie prze- 
straszyła ami nadzwyczaj wysoka cena jazdy (110 
złr. od osoby), sni twierdzenie kierownika balonem 
Lówego, że na wysokości 4 000 metrów napotyka się 
prądy, które często wznoszą balon daleko wyżej, w 
sferę, gdzie brak powietrza spowodowuje wybuch 
krwi. Waleciał z wesołą miuą, zabierając ze sebą 
kilka apaiatów fotograficznych, aparat do badania 
elektryczności atmosferycznej, 300 korespondentek za- 
adresowanych do siebie, a zawierających prośbę, aby 
-0i, którzy je gnajdą, wrzucili je do skrzynek poczto- 
wych, mnóstwo prowiantów i — sześć flaszek szam- 
pana. Żegnany okr.ykami: „Do widzenia“, „Szezę- 
śliwej podróży“, wywijsjąc chustką wzniósł się, zma- 
lał i w końcu znikł za mieboskłonem. Gdzie i kiedy 
spadnie — niewiadomo“. 

Tajemniczy ślub cdbył się przed kilku dniami 
w jednym z wiedeńskich kościołów. — Narzeczona, 
korpulentna czterdziestoletnia blondynka, zajechała przed 
portyk kościoła, Tam oczękiwał na nią dość skrom- 
nie ubrany sześćdziesiąt kilka lat liczący mężczyzna. 
Słowami: „Jestem narzeczonym* przedstawił się pa- 
ni i podał jej rękę z starofrankońską rycerskością. 
Dama ręki nieprzyjęła, skłoniła tylko lekko głową i 
oboje, którzy się przedtem nigdy niewidzieli, przystą- 
pili do ołtarza. Oczekujący ich kapłan dokonał cere- 
monji $luba w kilku minutach. Po wymianie pier- 
ścionków, skromnie ubrany mężczyzna odprowadz.ł 
Bw% żonę, która jeszcze z nim słowa niezamieniła, na- 
powrót do powozu. Pani, niespojrzawszy nawet na 
męża, niedotknąwszy nawet jego ręki przy wsiadaniu 
do pojazdu, raczyła tylko lekko głową skłonić i po- 
jechała do hoteln, a w pół godziny później znajdo- 
wała się na drodze do Kaukazu, podczas gdy jej 
stary małżonek powracał do swego domu w wiedeń- 
skim zakładzie dobroczynności. Wkrót;e potem roze- 
sata się pogłoska, że obca dama, właścicielka wielkich 
b)gactw, przez to małżeństwo z członkiem wiedeń- 
skiego domu dobroczynności, który jako ostatnia la- 
tsrośl siedmiogrodzkiego domu s:lacheckiego całkiem 
zubożał, swojemu nieprawemu synowi znakomite na- 
<wisko dać chciała, Osoba mężczyzny, który za rv- 
6zną rentą złożoną w jednym z banków wiedeńskich, 
dał nazwisko kobiecie i synowi, których prawdopo- 
dobnie nigdy w życin nie ujrzy, była praktycznej 
matce najzupełniej obojętna. 

Popis w Winiarach odbył się dnia 30 czerwca 
w tamtejszej szkółce. Po skończonym egzaminie na. 
stąpiło rozdawanie nagród, które były bardzo hojne, 
bo oprócz zwykłych nagród z gminy, otrzymały dzieci 
piękne upominki z rąk barozów Lipowskich, właści- 
cieli Winiar, którzy razem z dzieómi byli na 
egzamipie obe:mni Przy wyjściu z klasy cze- 
kała dzieci nowa, a bardzo miła niespodzianka. Wy- 
chodzącą dziatwę spotkała muzyka, i przy odgłosie 


„Pieśni narodowych“, udały się dzieci do dworu, 


zaproszone na wspólną zabawę. Dzieci, ujęte nadspodzie- 
waną i prawdziwie staropolstą gościnnością i uprzej- 
mością gospodyni, której rolę spełniała wobec dzia- 


Skład papieru i artykułów religijnych. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa 
począwszy od 15-tu centów. 


>GŁOS NARODU?» 


twy sama pani domn, nie posiadały się z radości; 
i dzień ten pozostanie im na dłago w pamięci. Ale 
to był rzeczywiśsie dzień samych niespodzianek dla 
dziatwy, bo w dniu tym otrzymała tatejsza szkoła 30 
egzemplarzy książeczek „Adam Mickiewicz* (przez K. 
Wojnara), bardzo pięknych z „Komitetu młodzieży 
obchodu Miekiewiczowskiego* z Krakowa. Szkoda 
tylko że z powodu opóźnienia poczty, książeczki te 
nie mogły być rozdane zaraz, dopiero będą rozdane 
z początkiem rokn szkolnego. Dowód to tylko nowy, 
jak wszyscy zrozumieliśmy gorącą potrzebę oświaty, 
kiedy nawet młodzież tak gorliwie się nią zajmuje. 

Samobójstwo Í podwójne morderstwo. Czyta- 
my w Gazecie Kołomyjskiej: Przed tygodniem zuikł 
z Kołomyi rnszaikarz przy tutejszej obronie krajowej, 
wachmistrz Gustaw Nitsche. Dopiero we czwartek 
dowiedziaao się w mieście, że przybył oa do Klu- 
czowa, zastrzelił gospodarza, postrzelił tegoż żonę, 
a trzecim wystrzałem z rewolweru sam sobie Śmierć 
zadał. Postrzelona kobieta ledwie z życiem uszła ze 
stodoły, w której rozegrała się ta okropna scena, od 
strzałów bowiem zajęła się słoma na dachu i kiedy 
zaalarmowani ogniem sąsiedzi przybiegli na ratunek, 
zastali ranioną kobietę, a w płonącej stodole dwa 
trupy, z których jeden był całkiem zwęglony. Na 
miejsce wypadku wyjechała komisja sądowo-lekarska. 


Strejk w Jaworznie. Z Chrzanowa telegrafują, 
że w Jaworznie w poniedziałek prawie wszyssy ro- 
botnicy powrócili jnż do pracy. Strejk zatem jast 
skończony. 

Z Jaworzna t:ż donosi nam p. Francisztk Ra- 
cek, że kobieta, która go skarżyła o pobicie, (0 czem 
w Nrze 150 Głosu Narodu pisaliśmy), nigdy w ko- 
palni węgia w Jaworznie nie była, i że została ona 
za miotanie obelg zasądzoną on zaś ('. Rasek) jako 
niewinny został od csrarżeuia uwolniony. 


Echa katastrofy. W strasznej katastrońe mor- 
skiej, w której zatonął parowiec francuski „Pourgo- 
gne“ w liście pasażerów znajdowały się następujące 
nazwiska polskiego brzmienia: Aatoni Cambatowicz 
(ocalał), Jan (Grasposz(zginął), Anna Michelicz (zgi- 
nęła), Kupatowski (zginął), Matkowicz (ocalał). 

Zakwestjonowany spadek. Po margrabinie San- 
rillon, zmarłej przed kilka laty w Paryża, pozostał 
olbrzymi majątek, który sposobem sukcesji przejść 
miał na zamieszkałą w Królestwie Polskiem w po- 
wiecie rawskim rodzinę Stojownxich. Do spadku je- 
dnak zgłosiła pretensje także paryska rada miejska, 
powołując się na kodycyl nieboszezki. Zaczęto się 
układać, obecnie jadnak paryska raia stanu nie chce 
zatwierdzić tego układa, wedłuz którego miasto de- 
cydowsło się wypłacić trzecią część spadku. Jeżeli 
to jest prawdą, w tarim razie rodzina Stojowskich, 
giównych sukcesorów margrabiny Sanrillon, będzie 
zmuszona powrócić do drogi procesn, który jak mó- 
wią, moża się ciągnąć i lat dwadzieścia, jeżeli nie 
więcej i to z piewiadomym rezaltstom. 

Wystawa paryska. Przed niedawnym Gzasem 
przedstawiony został prezydentowi Rzeczypospoltoj 
trancuskiej, Faure'owi, memorjał, zawierający Spra- 
wozdanie z wykończonych do obecnej chwili robót na 
placn wystawowym. Kredyty przeznaczone dla wysta- 
wy wynoszą 101,500.,000 fr., z tej sumy wydano do 
21 kwietnia b. r. przeszło dziesięć miljonów. Pomię- 
dzy rozpoczętemi już robotami, pierwsze zajmuje miej- 
sos grupa na Polach Elizejskich (na miejscu dawne- 
go Pałacu Przemysłowego) z mostem cesarza Ale- 
ksandra II(. Mary tamtejszego pałacu wystawowego 
wzZROBzĘ B.ę już na kilka metrów po nad poziom zie- 
mi i architekci spodziewają się jeszcze w tym roha 
doprowadzić budowlę pod dach. Do wewnętrznego 
przycozdobienia pozostanie więc przeszło rok ozasn. 
Umontowanie metalowych łuków mosta ukończone bę- 
dzie dopiero w rokn przyszłym. Na esplanadzie In- 
walidów nie rozpoczęto jeszcze robót, rozdanych zre- 
satą przed kilku tygodniami. Dla ruchu osobowego 
w tbrębie placu wystawowego projektowana jest tak 
samo, jak w r. 1889 kolej żelazna, która tym razem 
będzie jeszcze niezbędniejsza, niż wówczas, gdy odle- 
głości były daleko mauiejsze. Zamiast jednak elegan- 
okiego „chemin de fer Dózamille*, z jei osobliwymi 
podwójnymi parowozami, założona bęłzie tym razem 
kolej elektryczna, a oprócz tego ruchoma platforma, 
czyli droga z płyt żelaznych, poruszająsa sią na wal- 
coach w wielkich kołach. 


Sprawozdawczynł w parlamencie. Najbardziej 
interesującą postacią w Izbie francuskiej jest niewąt 
pliwie p. Karolina See, sprawozdawczyni założonego 
niedawno pisma kobiecego Fronde. Jest ona piękno- 
ścią skończoną, wzrostu średniego, świeża blondyn- 
ka, o rysach regularnych, ma lat 24—25. W Izbie 
poselskiej wystąpiła w toalecie gustownej: sukni bla- 
do-fjiołkowej z żółtym kołnierzem i paskiem, oraz ma- 
łym kapelusiku z żółtemi astrami. Od rokn 1891 jest 
ona pierwszą damą, która wkroczyła do sali przezna- 
czonej dla prasy: doznała od kolegów bardzo uprzej- 
mego przyjęcia. Dzięki tej pięknej sprawozdawozyni, 
wielu kupowało nazajutrz La Fronde. Jedyną jej po- 
przedniczką była Klandyna Vignon, która w r. 1871 
pisywała bardzo poczytne sprawozdania z wersalskie- 
go zgromadzenia narodowego do jednego z pism bruk- 
selskich. 


Nieposzanowanie dzieł sztuki. Angielska pv- 
wieściopisarka Luiza de la Rameć, znana pod psen- 
donimem Ouidy, opisuje w Fortnighily Review smu- 
tny obraz zniszezenia pamiątek we Włoszech. Słowa 
jej potwierdzane są przez korespondentów włoskich. 
Zniszozenie datuje się już od dłuższego czasu; już 
w XVI wieku Coloseum było tylko ruiną. Z kamieni 
jego budowano pałac dla rodziny Barberinich. Słynne 
dzieło Leonarda da Vinci „Wieczerza Pańska“ znaje 
duje się w okropnym stanie; podróżni przybywający 
do Medjolanu dla obejrzenia arcydzieła, widzą tylko 
na wpół zniszczoną ścianę, na której wilgoć prawie 
wszystkie farby zańarła. Artystyczny grobowiec Medi- 
cich (Capella de Medici) we Florencji, dzieło Mi-' 
chała Anioła, nietylko nie został wykończony, ale co 
gorsza ułożono tam posadzkę z czerwonej cegły, co 
zupełnie zepsuło całość. 

Oszustwa ubezpieczeniowe. Oryginalna sprawa 
zajmuje umysły towarzystwa bolońskiego i miejscowej 
władzy sądowej, zwłaszcza, że winowajcą jest ogólnie 
znany i lubiany lekarz. Chcą: wydobyć odszkodowa- 
nia od jednego z towarzystw ubezpieczonych, dr Bico- 
gnani, rozkazał swemu służącemu, aby mu obciął wiel- 
ki palec n lewej ręki. Oszustwo wyszło na jaw i wy- 
toczono proces przeciwko lekarzowi. Aresztowany słu- 
żący odebrał sobie życie w więzieniu. Lakarc był u- 
bezpieczony przeciw nieszczęślilwemu wypadkowi na 
10.000 lirów. 

Pamiętniki Lony Barrison mają się ukazić w 
druku. Znana diwa teatra „Varieté“, która się wała- 
wiła w swoim czasie sławnymi procesami z H. W. 
Ottonem, wydawcą i rodaktoram diisseldorfskiego pi- 
sma Artist, chce się pożegnać z teatrem „Varieté“ 
i swój zawód sceniczny zamienić na litracki. Wyda- 
wać ona będzie swoje pamiętniki, które się nkażą w 
Zarichn. Zbyt zadziwiającą rzeczą nie jest to woale, 
na „rewałacje* bowiem jest publiczność Lony przy- 
zwyczajona! 

0 szerzemi. się dżumy wygł:sił Robert Koch 
w stowarzyszeniu hygieny publicznej, w Bzrlinie, 
odczyt, w którym zaznajomił pokrótce liczne grono 
słachaczów z wynikami własnych obserwscyj. Zna- 
komity uczony na wstępie zaznaszył, że nieda- 
wno jeszcze mniemano, iż dżuma jest już tylko faktem 
historycznym, gdy w ciągu ostatniego dziesiątka 
lat doszły do Europy wieści, nie pozwalające jnż 
wątpić, że dźnma, jako choroba epidemiczna, szerzy 
swoją zabójczą działalność aż do jej grauie. Nastę- 
pria w krótkich słowach skreŚlił powstanie dźumy 
w Hoagkongu, Bombaiu, Saezie i Tripolisie. Dzięki 
badaczom Kitasato i Y-rain'owi, którzy odnaleźli ła- 
secznik dżumy, otworzyły się nowe drogi i nowe za- 
dania dla hygieny współczesnej. Co do ognisk dża- 
my, najdawniejsze z» znanych, sięgające bardzo odłe- 
głych czasów, znujdaje sę w Mezopotamii; drugie, 
z którego choroba Bzerzyła się zarówno ne połndnio- 
wschód, do Chin, jak i prosto na południe, do Indyj 
Brytańskich, leży w Tybecie, jako trzecie wskazuje 
profesor Koch pewieu punkt na wybizeża arabskiem 
w okręgu Assim. Oprócz tych trzech ognisk, położo- 
nych w części Azji środkowej, znajdaje się, zdaniem 
Kocha, siedlisko czwarte w Afryce, w kraju Kissiwa, 
na północ od niemieckiego terytorjnm kolonialnego, 
gdzie od lat ośmiu paunje choroba epidomiezua; 
profesor Koch, na zasadzie poszynionych badań nie 
wątpi, że dziesiątkająca Marzynów w tamtych stro- 
nach zaraza, jest zarówno patologicznie jak i bakte- 
riologicznie dżamą. Właściwego ogniska dżumy w 
Afcyce szukać jednak należy w pobliża jeziora W.- 
ktorja Nyanga. Do rozpowszeshnienia zarązka choro- 
by przyczynia się, zdaniem profesora Kocha, hodowla 
bansnów. Plemiona marzyńskie w owych stronach 
żyją mianowicie, jak stwierdził Koch, wyłączaie owo- 
cami bananowymi. Podzwrotnikowa ta roślina two- 
rzy, skutkiem swoich szerokich, metrowej wysokości 
liści takie gęste gaje, że ani powiew powietrza, ani 
promień słońca nie może sę przez tan gąszez prze. 
dostać. Te to gaje bananowe uważa Koch za isto- 
tne siedliska wylęgiwania sę zarazka dżumy. Podo- 
bnie jak w Chinach i Indji, tak i wśród afrykań- 
skich szczepów murzyńskich, masowe padanie Sacau- 
rów uważane j-st za pewną oznakę zbliżającej Bg 
dżumy. Stąd profesor Koch nważa, iż ma prawo wy- 
głosić nieco paradoksalnie brzmiące zdanie, że dżu- 
mę przedewszystkiem uważv6 należy za chorobę szczu- 
rów, a potem dopiero za chorobę ludzi. Do Tripolisu 
przywędrowała dżuma przed laty kilku z ogniska 
afrykańskiego. Głośny uczony zakończył odczyt wy: 
rażeniem nadziei, iż wobec postępów Kultury dżama 
się nie ostoi i, że uła się wypędzić zarazę z ostā- 
tuich jej ognisk w niecywilizowanych terytorjach 
Azji środkowej i Afcyki, dokąd się sobroniła. 

Lekarz kobleta nie jest wcałe wytworem nowych 
czasów. Na 300 lat przed Chrystusem chodziła mło- 
da Atenka, nazwiskiem Aguodive, przebrana za męż- 
czyznę na medyczny faknltrt miasta rodzinnego wbrew 
przepisom kobiecym co do studjów i cieszyła się 
ogromnem powodzeniem. Po wykryciu jej tajemnicy, 
gdy była z powełu przekroczenia ustawy sądownie 
ścigana, udało się burzliwej agitasji jej współobywa- 
telek, usunąć jej zasądzenie i przeprowadzić powtrzy- 
manie wyroku. W wiekach Średnich wiele kobiet n- 
zyskało stopień doktorski, przawatnie na maarytań- 


Posiada na składzie obrazy ręcziie arty- $ Również przyjmuje zamówienia na por- 


stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 


$ retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 


takowe zamówienia. 160 


? trety kredkowe z fotografij, gwarantując 


za dokładne wykonanie, 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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skich uniwersytetach Hiszpanii. Trotula Rugiero prak- 
tykująca w XI wieku w Salerno, oieszyła się euro- 
peiską sławą. W XIV wieku uzyskała Dorota Bocchi 
nietylko stopień doktorski, lecz była czynną jako pro- 
fesor na bolońskim uniwersytecie. Od tego czasu u- 
czyły jeszcze dwie kobiety, jako prcfesorki na tymże 
uniwersytecie : Anna Mangolini, jako anatom i Marja 
dólle Done, jako pomocnica w leczeniu (1799). 

Nowy teatr w Berlinie. Jedyny w swoim ro- 
dzaju teatr ma otrzymać wkrótce stolica Niemiec 
zjednoczcnych. Dyrektor Z. Lautenburg zamierza zbu- 
dować przybytek sztuki wyłącznie dla przejezdnych 
towarzystw artystycznych. Występy gcścinne trap 
ragranicznych napctykały dctąd zawsze na wielkie 
trudności, bo kosztowały dużo, a nie mogły być da- 
wane w sezonie głównym. Nowy teatr będzie w tej 
mierze wielkiem ułatwieniem. Może też Berlin ujrzy 
w nim kiedyś występy trupy polskiej, które — jak 
wiadomo — właśnie z powodu braku odpowiednie- 
go miejsca dotychczas nigdy nie mogły przyjść do 
skutku. 


Szlachetna zemsta kawalera. W Londynie zmarł 
niedawno stary kawaler, zapisując cżły swój majątek 
ośmiu kobietom, z których jedna po drugiej odrzu- 
cały jego propozycje małżeńskie. Szlachetność swą 
motywował w testamencie w ten spceób: „Przez to, 
że te panie propozycje moje odrzucały, pozwoliły mi 
prowadzić spokojny żywot wolny od przykrości ży- 
cia familijnego; zasługnją przeto na wdzięczność, któ- 
rą im ckaruję.* Wypadek ten zssługuje na naśla- 
dowanie, jest to bowiem rzeczą niecodzienną i feno- 
menalną, aby mężczyzna poznał wszyttkie niebezpie- 
czeństwa małżeństwa, nie wypróbowawszy ich. I mniej 
byłoby niendanych małżeństw, głyby wszyscy kawą- 
lerowie mieli zwyczaj zapisywać swój majątek ko- 
bietom, które odrzuciły ich ubieganie sę o rękę. 

Kolczyki. Jedna z arabskich bajek opowiada, w 
jaki spozób zaczęły istnieć kolczyki. Abraham miał 
wiele zachodu z uśmierzeniem zazdrości Sary wzglę 
dem Hagar. Pewnego razu w złeści Sara zaprzysię- 
gła Sobie, iż prędzej nie będzie miała spokoju, póki 
rąk swych nie umscza w krwi Hagar. Abraham więc 
przekłół Hagar uth, ażeby wypuścić ,trochę krwi, 
w któreiby Sara ręce umoczyć mogła. Dla wynagro- 
dzenia Hagar kólu w przekłute u ho wsadził piękny 
pierścień. Od tego czesu mają brać kolczyki swój 
początek. 

Dymy paryskie. Prefekt policji paryskiej rozesłał 
do komisarzy policji miejscowej ckólnik, wzbranieją- 
cy mieszkańcem używania ognisk w ten sposób, uby 
z keminów wydostawał się dym czarny, gęsty i dłu- 
gotrwały. Okólnik ten obowiązywać zacznie dopiero 
za pół roku od dnia jego rozesłania, zatem Paryż 
będzie cawcbodzony od rzeczonego dymu z końcem 
grudnia roku bieżącego: jednałże policja powinna 
niezwłocznie cstrzedz mieszkańców, aby przedsięwzięli 
odpuwiednie średki. Rzecz jest arcyciekawa, jaki 
wpływ wywrze to r zporządzenie policyjne na pro- 
dukcję paryską i zarazem na technikę urządzenia 
palenisk i kominów. ila zdrowia i dla piękna jest 
ono bezwarunkowo pożądane i chwalebne. 


Telefony automatyczne. W Londynie dokonano 
w ostatnich dniach próby z aparatami telefon: cznymi, 
łączącymi się na stacji centralnej automatycznie tak, 
iż wszelka obsługa ludzka jest zbyteczna. Aparaty 
telefoniczne nowego systemu zaopatrzene są w tabli- 
cę z numerami cd 0—10. Abonent, który chce się 
połączyć np. z abonentem mr 275, naciska kolejno 
nr 2, 7 i 5. peczem jest już połączony z numerem 
właściwym. System ten jest już w użyciu w nieł tórych 
miastach smerykańskich, w których liczba abo- 
nentów nie przechodzi liczby 400; w miarę wzrostu 
liczky abonentów, wzrastają koszty bardzo skc mpli- 
kowanej maczynerji na stacji centralnej, skutkiem 
czego aparatów, łączących się autematycznie, nie sto- 
sowano dotychczes w miastach, liczących abonentów 


FEIUMOR. 


„— Muszę pana wyswatać! Właśnie mam dla pana 
kandydatkę. Lepszej nie znajdziesz, choćbyś ze świecą 
sznkał, 

— O, pani! 

— Słuchaj pan: piękna... 

0! 

— Wykształcone... 

Ach! 
Mu ykalaa.., 
A! 


Porządna... 
Ba! 


(M PRA Pi 


Zamiłowana w gospodarstwie domo wem... 
Ho ho... 

— Pełna wdzięku... 

— Na Boga powiedz pani odrazu, że nieo ma ani gro- 
sza |... 


Odejmowanie w sądzie. Sędzia do skazanego na kilia lat 
więzienia : 

— (zy skazany ma co do dodania? 

— Nie, panie sęd:io — odpowiada pokornie filut — wo- 
lałbym... odjąć, 


Zgodzona już, ale nie pełniąca jeszczę swoich obo- 
wiązków mistrzyni rondla po kilku dniach odnosi wzięty 
zadetek. 

— Dlaczegóż nie chcesz być u mmie ? 

— A bo dowiedziałam się od jednej mojej koleżanki, co 
była u pani, że pani jest harda i nieposłuszna. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Praga 13 lipca. Urzędowy Prager Abendblatt, 
omawiając wiedeńskie konferencje przywódców klu- 
bów opozycyjnych, stwierdza, że konferen- 
cje te nie odpowiedziały przywiązanym 
do nich nadziejom. Artykuł odnośny zastrze- 
ga się przeciw twierdzeniom jednego z niemieckich 
dzienników w Pradze, jakoby przywódcy klubów 
obradowali pod naciskiem gróźb przeciw konstytu- 
cji i ludowi niemieckiemu. 

Wiedeń 13 lipca. Prrybył tu Kedyw egipski. 

Wiedeń 13 lipca. Prezesi klubów opozycyjnych 
obradowali wczoraj od godziny 5—81/, po połu- 
dniu. W naradach wzięli także udział poseł sejmo- 
wy Schlesinger i dr Chiari imieniem Niemców mo- 
rawskich. Dzienniki tatejsze spodziewają się nega- 
tywnego wyniku obrad; do tej chwili jednak re- 
zultatu jeszcze nie ogłoszono. Hr. Thon dziś po 
południu powraca z Ischlu. Ostateczne rozstrzy- 
gnienie jeszcze nie nastąpiło i nastąpi prawdopo- 
dobnie dopiero po odpowiedzi i wyjaśnieniach hr, 
Thuna, który w lschl konferował z cesarzem. 

Paryż 13 lipca. W Izbie poselskiej dep. Four- 
nier, socjalis a interpelował ministra Cava'gnaca, 
żądając udowodnienia prawdziwości przedstawionych 
w sprawie Dreyfussa dokumentów. Brisson i Cavai- 
gnac zażądali miesięcznego odroczenia odpowiedzi 
Izba uchwaliła odroczenie 198 głosami przeciw 24. 


Paryż 13 lipca. H. Rochefort w JInirasigeancie 
gwałtownie zwraca się przeciw Picquartowi wzy- 
wając rząd, by Piequarta zesłał na ljabelską wy- 
spę do Dreyfuaa. 

Wczorsj dokonano rewizji w domu Picquarta. 
Trwała ona przeszło dwie godziny. Znaleziono bar- 
dzo dużo papierów i wszystko zabrano. 

Wiedeń 13 lipca. N. Wiener Tagblatt donosi 
z Paryża, że przeciw FEsterhazemu wydano rozkaz 
aresztowania. 

Paryż 13 lipca. Rada ministrów postanowiła 
byłego pułkownika Picquarta sądownie ścigać, za 
wręczanie dokumentów urzędowych niekompeten- 
tnym osobom. Również adwokat Leblois oskarżony 
będzie jako współwinny. 

Hongkong 13 lipca. Powstańcy zdobyli 9 miast 


z dnia 13 Lipca 
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„Ponieważ żądanie nieprzyjaciela by Santjago pod- 
dać i z niego ustąpić, odrzucone zostało, rozpoczę- 
ły się o godzinie 4 tej popołudniu na nowo kroki 
wojenne. Rozkazałem bronić stanowiska do upa- 
dłego. Nieprżyjaciel rozpoczął kanonadę i atak ne 
Santjago od San Juan i Morro. Nasze wojska zo- 
stały na swych pozycjach. Jednocześnie eskadra 
bombardowała miasto. O godzinie 7-mej ognia za- 
niechano. Straty nasze są bardzo nieznaczne, po- 
stawa wojsk była wzorowa. Parowiec, który miał 
tu przybyć, wioząc 80.000 racyj żywności 1 prze- 
łamać blokadę Santjago, ustąpił przed naciskiem 
nieprzyjaciela. Tak więc ostatnia próba zaopatrze- 
nia Santjago w środki żywności spełzła na niczem*. 

Rzym 13 lipea. Tribuna donosi z Kingston, 
że Santjago już kapitulowało. Wiadomość 
ta- zdaje się być nieprawdopodobną. 

Londyn 13 lipca. Times donosi z Madrytu pod 
datą 11 b. m., że hiszpański gabinet Sa- 
gasty podał się do dymisji. 

Nowy Jork 13 lipca. Jenerał Shafter wysłał tw 
depeszę z oznajmieniema, że obraduje właśnie nad. 
warunkami poddania się Santjago. 


e aa 


Drobne wiadomości. 


Sprawozdanie komitetu wiankowego. Dochód 
ogólny 1.070 złr. 18 ont., rozchód 978 złr. 49 ont., 
pozostało 91 złr. 69 eat, 

Komit:t poczuwa się do miłego obowiązku złoże- 
nia goręcego podziękowania Świetnej Radzie miejskiej 
za ndzieloną subwencję, która umożliwiła komitetowi 
swobodniejsze działanie w prastarej uroczystości, ró- 
wnież składa podziękowanie szanownym kupcom za 
przyjmowanie dubrowolnych składek. P. Janowi Szcze- 
panisowi za jego chętny a z wydatkami połączony 
współudział, przez co uświetnił pregram wianków, p. 
Michałowi Madrzykowskiemu, za bezpłatne oświetle- 
nie stoków Wawelu, wreszcie wszystkim osobom, któ- 
re nieszczędząc pracy pomagały komitetowi w dość 
trudnem zadaniu. 


Konkurs. Magistrat miasta Krakowa ogłasza konkurs na 
dwa stypendja po 240 złr. rocznie fundacji Ludwika Mi» 
chalskiego, przeznaczene dla kształcenia rękodzielników za 
granicą, lub w jednym ze wzorowych zakładów rękcdzielni- 
czych w kraju. U stypendja te ubiegać się mogą młodzi 
ludzi, zijęci w rzemiośle, rcdem z Krakowa. narodowości 
polskiej. religii rzymsko-katołiekiej, którzy z dobrym skut- 
kiem ukończyli co najmniej wieczorne uzupełniające kursy 
przemysłowe, lub odpowiadające tymże i ne kursy. Nale- 
życie udokumentowane podania wnosić należy „najdalej do 
dnia 1 sierpnia br. do Magłstratu miasta Krakowa. 
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Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbleo w kate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
1 a w niedziełe i święta o godz. 11, 


Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim o- 
twarte codziennie od godz, 10—6. Wstęp 20 et. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny, 


Muzerm techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jez. 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—1 
bezpłatny, 


NADESŁANE. 
| m. l samam | m | NIC NN O | 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi ed redakcji, 
która też za mią odpewiedzialności wie przyjmuje. 
EEEE" M i azżęgy 
ZAKOPANE—ZAKŁAD Dr. CHRAMCA. 


telefoncwych na tysiące. Gdy jednak początek zro- i pobili wojska cesarza chińskiego. Spostrzeżenia uje o ja 1-go lipsa do 9-go lipca. 4 
biono, udoskonalenie aparatów i co za tem idzie, "1 a TE a aaa + 
obniżenie kosztów, jest tylko kwestją czasu. j najwyższa w cieniu . i 1220 , 
Ze sportu cyklowego. Nie obojętuą dla zamiło- n I o. e 5 „a jk" 
wanych sportsamenów wiadomość podają dzienniki e" Pu 45 ' 6028 H29 , 
berlińskie. Oto nad Sprewą w dniu 27, 28 sierpnia C Wysokość opadu "=. 7:5 
i 3 września cdbędą się międzynarodowe wyścigi, u- Wojna na Atlantyku. Dni Bogna" dy o 
rządzone staraniem „Tow.rzystwa wyścigów kołowych sób w Zakładzie bawi £8. 
w Berlinie". Ogółem rozegrane będą nagrody za au- (Telegraficzne informacje Głosu Narodu). "wma. =P aao T 
mę 35.000 marek, a pojedyncze nagrody wcale nie a Pp Dr Tadeusz Mayzel 
d d 0 Aniu 2% sietini: Bi Madryt 13 lipca. Według obiegających tu coraz 1 
o pegardzenia. Oto n. p. w dniu >/ Sierpnia: Bieg uporczywiej pogłosek, żądać będą Stany Zjedno- wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządw A 
I wielka nagroda dla jeźdców wszystkich krajów dy- | "P a kógi ki + © au] I ANADIE moczowego i pęcherza „Z 
stans 2.000 metrów, pierwszemu jeźdzeowi 7.000 ma- | ©70n6 jako warunków pokoju: niepodległości Kuby, | orqynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 1 
rek, drugiemu 1.500, trzeciemu 750, czwartemu 500, odstąpienia wyspy Puertorico i jednego fortu na | Wgo Kulezyńskiego) od 10— 12 i od 3—5, wył. dla kobiet 
p łeńa 250 wyspach kanaryjskich, dalej odszkodowania wojen- od godziny 2—3. 1705 4 
` nego 1.200 miljonów franków za pozostawieniem A 
00m wysp Filipińskich jako zastawu w rękach amery- Specjalista chorób wewnętrznych 
kańskich aż do czasu wypłaty odszkodowania. Przy- 7] îi l 
Gabrysiska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje | jęcie tych waruuków w takich przynajmniej roz- Dr Marjan Piątkowski l 
fortepiany n:jznakomitezej w Austrji fabryki Petrof | miarach, byłoby oczywiście niemożliwem. New York b, I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagiel, + 
z mechaniką angielską po 500 — wi: deńską po 300 złr. | Herald zaprzeczył tym pogłoskom oświadczając, że | ordynuje przy ulicy Szewskiej 1. 15 od y 
z ust jednego z rady przybocznej Mac Kinleya wie, 8—_ 9 r. i.2 — 4 pop. dA | 
że rząd nie uczynił żadnej stanowczej propozycji SKŁAD FORTEPILANÓW 
m pokojowej. d U 
Madryt 18 lipca, Urzędowa depesza marszałka | WY. Barabasz i Sp. $ 
Blanco, wysłana z Hawanny w dniu 10 lipca brzmi: Kraków, Rynek 18. 2149 ; 
Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, BABSZCZYLtNIE ZNANE w szerokich kołach 4 - 
palących papierosy, a 
u czki ie, [plac Marjacki L: I 
Fabryka tutek cygarętowych „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie, {plac Marjacki L: | 
rozsyła swój najnowszy cemnik i wzory tutek darmo i opłatnie. 2151 ' 


ak. w. 
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F. WÓJCICKIEGO 
Restanracja w Hotela Pollera 


W KRAKOWIE 
‘Czwartek dnia 14-g6 Lipca 1898 


L. 


Obiad za I złr. 2153 
Zupa kapuśniak 
Consomme pot au feu 
Rosół z kaszką krajaną 
Jajka à la Jockey Club 

j Pasztecrki rydzyki 

l Mayonaise z ryby 
Sztz mięsa sos grzybkowy 
Rozboef angielski, 

II Kurczę z rożna z sałatą 

*) Zaaziki Sapieżyńskie 

Kotlet pożarski z rożna 
„, Pierożki z borówkami ,. 
Knedle ze słoniną 

IV. | Galaretka szampańska 

` Ser — Owoce — Fawa 
Boaliloa wiasnego wyrobu kig. 5 zł. 

P. T. 

awiadamiam Szan. Publiczność 
Z jako wydawca, iż „Encyklo- 

pedji miasta Krakowa I oko- 
licy“ wydać nie mogę, nie z braku 
kapitału, bo już tracę kilkaset złr. 
na tem wydawnictwie, lecz tylko 

z powodu zawodów, jakich dozna- 

łem i okoliczności od wydawni- 

wnictwa niezależnych. 

Wydam zaś „Przewodnik po 
cmentarzu krakowskim“. Pienią- 
dze złożone jako przedpłatę na 
„Eneyklopedję miasta Krakowa i 
okolicy“ zwracam w Administr. 
tegoż wydawnictwa ulica św. Jana 
L. 30, od godziny 14 do 2 po 
połndniu i od 6 do 8 wieczorem, 


Stanistaw Cyranlewicz. 
2263 6 «8 


z. dopłatą 
400 lub 500 złr. 
kupię dom murowany jedno 
lub dwu-piętrowy, obciążony po- 
życzkami, w obrębie miasta Kra- 
kowa. Oierty listowne proszę prze- 
słać pod 8. €. 1702 do Admi- 
nistracji „Czasu“. Pośrednictwo 
wykluczone, Dyskrecja ścisła za- 

pewniona. 2264 13 


Młodzieniec 


w wieku od lat 16. z ukończoną 

3 lub 4 gimnazjalną, potrzebny 

jako praktykant płatny, w fa 

bryce opatrunków chirurgicznych 

„i droguerji hurtownej M. L. Do- 

browolskiego w Podgórzu. 
2252 1 


Tyki chmielowe 
sztachety, paliki, słupki i 
koły dębowe, sprzedaje 


łoztoka Zakliczyn, — Jordan, 
2233 w 3 


JAN BYLICA 
kaflarz 


w Andrychowie 


ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
Pabliczność że założył tamże 
fabrykę pieców kafło- 
wych. i ma każdego czasu 
1a Składzie piece kaflowe 
iajlepszego gatunku, oraz po 
łejmuje się ustawiania tako- 
wych w każdej miejszowości 
10 cenach b. umiarkowanych. 
2063 6 6 


Pierniki 


Mane s swej znakomitej jakości 
lo wód mineralnych, na wycieczki, 
leca fabryka A. Hernicha w Wa- 
lowicach, cenniki na żądanie fran- 
0. Odsprzedawcom rabatt. w Kra- 
'owie u Ign. Woyciechowskiego, 
IL Szewska Wyroby odznaczone 
aodalem na Wystawie Krajowej 
oku 1894, 1918 


„GŁOS NARODU.“ 


A7Toalki najmodniejsze. 
FPaski damskie i męskie, 
INecesery, torebki do podróży 
, i ręczne, paski do pledów. 
FP?ugilaresy i portmonetki. 
P?apierośnice i tytonierki. 
(Spinki, dewizki, broszki. 
L.astra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 
IMLydła, woda kol., perfumy, 
rzybory do krawieczyzny 2153 
IMĘ" poleca najtaniej "BĘ 
ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Fiorjańska L. 17. 


0409099909090909900009099099090 
Lepszy i tańszy niż Cognac jest 


idriole go „Brandy' 


z najstarszej e. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driole'go w Zara 
założonej w roku 1768, 

Dostawca c. k. austrjackiego, włoskiego I angielskiego dworu. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
ulica Starowiślna Nr. 6. 


| | 


Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany | 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast | 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- |$| 

cnie zaprowadzony. 2159 8 0 


0 2B9|o taniej 


DLA ABONENTÓW 


„Głosu Narodu“, 
BIBLJOTEKA 


wyborowych 


Powieści i Romansów 
ukończony rocznik HW 


BE kosztuje 8 zir. W 


„Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 25%, mniej, 
t. j. za rocznik cały tylko 6 złr, 

W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó. 
zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drnkowaną, pod tytułem : 


„W piekle galicyjskiem'. 
SĄ. także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 


= 1 « 

„Dramaty w życiu”. 

Tu sam tytuł mówi, jaka jest treść tych powieści. Riche- 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj. 
szerszych kołach obudził, skłoniło nas do wydania „Dramatów 
w życiu*, które, są równie zajmujące jak „Jan Wilk* a pod 
względem artystycznym są od niege staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść: 


„NA GOLGOCIE< 


Dalej wyszły w „Bibljotece powieści* 


„NA BOŻEJ DRODZE“ 


Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Björnson -Bjórn. 
stjerna — i 


„W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM: 


z niemieckiego. przez E. Wernera. 


Jak każdego roku, tak i dą IV-go rocznika „RBibljoteki* 
dodajemy 


Eg” premję bezpłatną TTzĘ 


I4 tomową wspaniała powieśó 1727 


„La SAN FELICE“. 


Zamiejscowi przy zamówienin dołączą 50 centów 
na opłatę pocztową. 


| Odróżniajcie prawdę od blagi! 

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 

wyrób znakomitych tutek nieklejonych| Takiem odzna- 
czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 


Do nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakawie, Suklea- 
niso Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2162 


„WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ . OJCZYSTY .. 


Parasolki 


damskie najmodniejsza od 150 złr. 


Parasole w różnych gatunkach 


od 1-20 złr. 


szale i Chustki 


jedwab, mocher, kaszmir, perkal. 
Kaftaniki bawełniane i siatkowe od potu 


poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 


W. Kłosiński 


ulica Florjąńska L, 17. 


j} 


W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiego 


i półki 2150 


|| Sprzedaż, zamiana, wynajem 


przy odpowiedniej gwarancj; 

sprzedaż na raty. 
tynak główny Hr. 29, Kraków. 
Ziemniaki 
dla gorzelń 215 


na kampanię 1898/9 sprze- 

daje już teraz na podstawie 

9 skrobiu loko wagon ka- 
żdej stacyi ko ejowej 


Stanisław Gurgul 


w Krakowie. 


bal- 
dy, 


mogę 


hni lu 


yty o powierze 
o czasu w 30 wago- 


ie 
5 


s 


j trwały, o miłym kolorze, daje się szli- 
4 


fować i nie podloga działaniom atmosferycznym. Na żądanie 
dostarczać schody do 8 mtr. długości, oraz 


mtr, kwadrat. Magaz 


zaopatrzony każ 


2138 


t j f a 
nów materjału. Cenniki i próbki kamienia na żądanie frsnco wysyła 


Franciszek Osuchowski właś. kamieniołomu w Męcinie. 


stacja koiei Męcina 
o nader przystępnych tenach płyty trotoarowe, 


konówe, pod 


yn mó 


estowe, grobowcowe i inne, wyrabia również sebo 


Kamieniołom Pisarzowa 


kwadry, cokoły, brusy, osełki, — Kamień Pisarzowski o lepiszczu 


kwarcytowem jest nadzwyczą 


dostarcza p 


1560 sążni 


„GŁOS NARODU". 


ywan 


Firanki do okłen od 20 ct. 


POLECA 
Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


w. Sienkiewicza 


w Krakowie, ulica Florjańska pod L. 14 
naprzeciw hotelu pod „Różą“. 
Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy= 

łam opłacone. 


CE) ot ol olol ol ol olol olo olol ol o! 


Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia |Ciagnienie 6-go Sierpnia 
Główna wygrana [00.000 koron 


Losy Wystawy Jubileuszowe 


do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych | w dziale ogłoszeń 
w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7. 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


Wi. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 


POLECA 2146 

W Zakopanem na sezon la 
tni i zimowy : 

Pensjonat „Jerzewo* Pań Plewkie 
wicz — pokoje z całem utrzyma 
niem. Stół obfity i zdrowy, ceny 
przystępne, 
„Penslon Nouvelle“ p 
wki 


B. Filipi 
czowej ul. Chramcó 


32, urzą. 
dzenie wykwintne kuchnia zdrow: 
i obfita, łazienka i pralnia w miej 
scu, ceny umiarkowane. 
Willa „Grabówka* ©. 5, i 2 po 
koje z kuchnią. 
We wsi Izdebniku, nie daleko od 
kolei i 


Kalwarja. 


ywany salonowe od 7 

ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 

ad nad łóżka 4:50 zła. do 14 zła. 

ki przed łóżka od 50 ct. do 5'50 zła. 
Chodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodnik! wełniane od 110 metr do 2'50 zła. 
Kapy na łóżka sztuka od 2:25 zła. do 15 zła. 
Portyery do drzwi I okien od 2:25 do 15 zła. za parę, 


i 3 razy po 25.000 koron 


gotówką z potrąceniam 209/,, 


l-sze Ciagnienie 6 sierpnia 1898 
li-gie 
lil-cie 


poczty jest pokój. kuohnia całe l 
i stancja, zaraźż, ostatnia stacja Cały d 


zła. do 50 zła. 


do 120 zła. za metr. 


A I5 września 1898 
22 października [898 


„Głosu Narodu* 
1756 


derska 50 II p. Karmelicka 56 

Jl p. Sienna 3 II p.plac Groble 

5I p. Retoryka 2i 4II p. Czy- 

sta 9 I p. Graniczna $ II p. 

Smoleńsk 12 par. Pędzichów 21 

par. z ogódkiem, od paździer- 

nika: Studencka 255 H p, Zwie- 
rzyniecka 27 par. Starowiślua 

23 Ip. Rynek 13 II p. plac W. 

s więtych 8 I p. Szewska 9I p. 

okoi, przedp.. ku- 
chnia zaraz Jagielońska 5 Ijp. 

Warsżawska 3 par. Zwierzynie- 

cka 1] I p. Straszewskiego 2 JI 

p. nad Wisłą 2 Ilp. Rynek11 

I! p. Garncarska 8 par, od pa- 

żdziernika; Studencka 255 I p. 

Lorstatańska 10 I p. od sier- 

pnia: Biskupia 7 i 91 p, 

6 pokoi, przedp, i kuchnia zaraz ul. 
Smoleńsk 13,1 p. Zwierzyniecka 
22 par. Rynek 7 II p. Wielo- 
pole 4 I p. 

7 pokol przedp. kuchala zaras: 
św. Anny 3 TU p. Basztowa 25 
I p. 191] p Starowiślna 131 p, 

piętro, zaraz, Rynek 13, 

om z ogredem zaraz: Lu- 

blez 21. 


5 


Stajnia i wozownia Basztowa 19 i| Różne mieszkania zaraz Staro- 


9, Bernadyńska 8 i 9. } 
Sklep zaraz Garbarska 4,z pokojem 


wiślna 6 Garncarska 16,Krowc- 
derska 32, I. II, l p. i par. 


lub bez: Siemiradzkiego 17, Ba. į Lokal duży na pracownię lub ną 


sztowa 19, R:dziwiłłowska 21. 
Krupnicza 12 Szpitalna 40. 

2 piwnice na wino „ara. Studnn- 
cka 3 Florjańska '* i 47 

Pokój z meblami lub bez zaraz: 
Senacka 3 1] p. Basztowa 9 I0 
i 27 II p. Rynek 11 par. Gra- 
niczna 107 I p. Garncarska 14 
JI p. Podzamcze 24 II p. Zie- 
lona 20 par. Podwale 14 i 2 I 
p. Radziwiłłowska 21 12: 13 
jar. św. Jana 30 II p. Gołębia 
16 JI p Jagiełońska 71I p. Ry- 
nek 4 II p. Grodzka 5 II] ptr. 
Sławkowska 22 I p. Krupnicza 
13 par. Retoryka 1 II p św. Ger- 
trudy 7 II p. Stradom 8 I p. 


R pokoje x przedp.22* 
blami lub bez zaraz: Batorego 22 
Il p. św. Sebastjana 10 Ip. Ba- 
sztowa 27 III P- 18i14 II p. św, 
Janaś II p. Smoleńsk 22 II p. Gar» 
barska 5 I p. Karmelicka 29 II 
p. i 43 I p. św. Gertrudy 5 par. 
Jagiellońska 9 I p. 

3 pokoje I p, 1 ay 2 p. za 
rez, Uębniki 15 willa Wgc Ro- 
żnowskiego, 


kwadr. o 38 mtr. frontu jest w |Pokój i kuchnia zaraz: Siemira- 


Czarnej wsi do sprzedania, Adres 
poda Dział inserat. „Głosu Naro- 
da* p. 1. 215, 2115 50 


m m 
Piwniczny 
obznajmiony gruntownie z wszyst 
kiemi manipulacjami piwnicznemi, 
poszukuje edpowiedniej posady. — 
Łaskawe zgłoszenia do Działu o- 
głoszeń „Głosu Nar.“ p. l. 2209, 


pa materjały zapalne, spirytus. 
naftę lub t, p. jest zaraz do wy- 


najęcia w Dębnikach Nr. 72. 
2211 3 4 


Do plerwszorzędnego k!ubu w 
Warszawie poszukuje się 


starszego służącego 


(mattre hótel), za wysokiem wyna- 
grodzeniem, Prócz polskiego wy- 
magany język rosyjski, francuski 
lub niemiecki. Zgłoszenia i śwla- 
dectwa należy przesyłać do da- 
wnego resursu krakowskiego ul. 
Wolska Nr. 4. 2230 2 3 


dzkiego 11 i Sobieskiego ]II p. 
Szlak 57 I ptr. Retoryka 1) JI 
p. św. Krzyża 3 par. Berna tyń- 
ska 8 par. Staszyca 10 par. 

2 pokoje przedp. | kuchnia zaraz 
Franciszkańska 1 LI p. Berna- 
dyńska 9 I p. Szlak 57 II p.i 
27 I z. Biskupia 10 II p. Kru 
pnicza 9 | p. Łobzowska 22 par. 
św. Gertrudy 5 par. Retoryka 1 
JI p. i św. Jana 18 III p 

3 pokoje przedp ku 
chnia zaraz : Loretańska 4 
I p. Poselska 24 II p. Staszyce 
10 D p Graniczna 109 II p, Ba- 
sztowa 9 II) p, Szlak 57 par. 
Karmelicka 56 I p. Retoryka 10 
par. Lubicz 36 1 p. Radziwił- 
łowska 27 II p. Smoleńsk 24 Ip. 
Bernadynsk: 9. par i8 1 p. 
Zwierzyniecka 21 ii ip. i 25 
par. 9 I p. od października: Stu- 
dencka 255 par. Krowoderska 
36 I p. lub par, Zwierzyniecka 

A par. 

okoje, przedp., ku 
Te AAS Batorego 14 I 
p. Starowiślna 23 Ip. Garncar* 
ska 3 par. Jabłonowskich 9 I 
p. Bernadyńska 8 jl p. Krowo- 


skład piwa, z piwnicami z mie- 
szkaniem lub bez, może być 
stajnia, z-raz Pędzichów 18 
2 lub 3 pokoja, przedp, kuchnia 
umeblowane, na lato zaraz: św. 
iy Jana 18, IL p. Poselska 8 
p. 


Dwie maszyny nożne 


do szycia rękawiczek są tanio do 
sprzedania. Wiadomość u p. Or- 
szulskiej. Rynek kleparski Nr. 7 
II piętro. 2212 33 


Para koni 


jasnogniadych, dobrze dobranych, 
5 letnich, miary 15%/,, doskonale 
ujeżdźone, spokojne, z bardzo do= 
bremi chodami, z powodu wyja- 
zdu, za przystępną cenę do Sprze* 
dania. — Adres poda Dział im: 
seratowy „Głosu Narodu“. 2214 


nadające się do handlu galante- 
ryjnego, oraz lądy odkElbuE 
są za niską cenę do nabycia £ 
dniem 10-go sisrpnia, 
Wiadomość w bandlu: Bug. 
Smidowicza Kraków, — 
Sukiennice, 2216 


Do wynajęcia zaraz: 


p. ul. Radziwiłowskiej 19, ;piękne 
mieszkanie z4 lub5 pokoi, z Lū- 
chnią, na wysokim parterze i £ 
ogródkiem, Z stancje w sutery- 
nach — p. ul. Pawiej 6, 3 pokoje 
z kuchnią I p. — p. ul. Stacha- 
wsklego 85, dwa pokoje z kuchnię 
Il p. 1 pokój z kuchnią w parte- 
rze — p. ul. Krowoderskiej 151, 
kilka drobnych mieszkań po 1 po= 
kojn z kuchnią. — Wiadomość u 
st óżów. 2223 248 


_ Dwór wiejski 


w lesie, niedaleko Krakowa, w gó 
zystem położeniu, z mieszkania- 
mi każde po 3 kompletnie ume= 
blowane pokoje i kuchnia do wy= 
najęcia na lató, ewentualnie m 
czas dłuższy, Bliższych wyjaśnień 
udzieli ustnie lub listownie H. Z. 


Dębniki 76. 2239 2 6 


| main o 


Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa- 
rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, — Koce i pledy podróżne, — Kapelusze filcowe, słomkowe oraz 
czapki męzkie polecają po nizkich cenach 


BR. BILEWSCY w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji. 


1615 


„GŁOS NARODU". 


„WSPTEYRAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Aparaty „Longlife“ | „e yaramis, 
do samodzielnevo 
oczyszczania powie- 
trza w pokojach. 


i skórzane. 
Perfumy i woda kolońska, Przybory 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


D”* WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 
otrzymała i poleca świeżo wydane 


KAZANIA KATECHETYCZNE 


© wierze katolickiej, obyczajach i środkach do zbawienia 
na wszystkie niedziele 1 swięta w ciągu 2 lat rozłożone 
opracował ks. Jan Ewangielista Zoliner. 


: Przekład z niemieckiego. 2145 
Tomów 3 w 8-ce. Cena egz. złr. 6'75, pocztą o 42 ct. więcej. 


© | PORTER ANGIELSKI Barciey 4 Perkins w Londynie. | © 


ARTYKUŁY CHIRURGICZNE, 
satynowe. pluszowe | Tow ary gumowe hygleniozne do oelów sanitarnych, 


Papier do klosetów. 
do golenia, Mydła, wody i pudry 


toaletowe, Odol, Kalodont, Agatol i Inne środki do pielegnowania zebów, 
Środki kosmetyczne, Przybory toaletowe. 


2142 


„ Najpóźniej od 1 wrze- 
śnia b. r. potrzebuję 


młodszego subiekta 


bławatnika lub galante- 

ryjnika. 2250 1 3 
Kazimierz Niesiołowski 

Kraków, Sukiennice Nr. 24 I 25. 


Jako zarządcę do kopalni i fa- 
bryki torfu ; osznknję energiczne- 
go, zdolnego 


mężczyzny. 
Wysłnżeni podoficerowie żandar 
merji, z zawodu rolnicy mająjpier- 


„GŁOS NARODU*. 


Nr. 158 


Praktykant 


zamiejscowy 

potrzebny do Magazynu Wil- 
heima Fenza w Krakowie. 
2260 1 3 

Masło deserowe ¥ 

i ku henne wysyła Zarząd 
Mleczarni w Więckowicach p. 
Wojnicz. próby i ceny na ży- 


LAKIERY, KREMY i PASTY 
do odnawiania | odświeżania żółtych, zielonych 
i czarnych bucików. 


A. Pf i a . 
„SMELL Kubki > podróży | AR na kapelusze REIM i SPÓŁKA Opal, Feraxolin, | W A NNY | Prz y bo ry 
P cad kel paperowe, Farby do farbowania | Rynek Nr. 37 Kraków Linia A-B Benzolinar, i miednice gumowe do wiułowst 
= GK © aa PL org materyj, polecają po cenach najumiarkowańszych : Benzyna, Mydełka podróżne, 0 Iy ows Wa, 
E FP 1e8o kę KOCE w. Farby do piór, Podeszwy wkładkowe, | Lodownie pokojowe, i różne inve Środki do kapieli Hag bę 184 
Cla 1 do wzmacnia- | RZemyki do podróży, | Mydto „Maypole“ | Pantofelki do kąpieli, | Lodownice do robienia | środki do czyszcze- lecznicze PP. 
ie nóg | Nios podrówe, | do o [DERE dae n |udddtgoieńe wo | o abten od |. zek | lagun | ameteng, Kee 
Poduszki podróżne farbowania materyj. | w'achlarze japońskie. dy sodowej. plam. do kąpieli, y: E e 


do nacierania 


Piasterki na nagniotki „Meisnera* i „Wasmutha*, 
Płasterki dla turystów „Lusera,* 
Tynktura na nagniotki 


Magister „s 


i UCZEŃ pharmacji 
majia umieszczenie 


— [W Aptece w Krzeszowicach, 


Propinację 


czenie. Tamże potrzebna 640- | w missteczku, którą dzierżawi do 
spodyni lub gospodarz fa- | końca b. r. żyd za rocznym czyn- 


chowy, obeznany z Mleczar 
nią. Kurnikiem i Cblewn'ą. 


szem 5.200 złr. jest do wy- 
dzierżawienia kątelikowi.' 
Bliższych informacyj udzieli dział 


——.] Aparaty, taśmy, 
rękawiczki i gąbki 


„Clavethyl*. 


Huśtawki, 
Przybory gimnasty, 
czne ogrodowe. 
Balony i piłki gu 
mowe w różnych 
gatunkach. 


ciała. 


Ogrodnik 


kawaler, zdolny w swoim fach 
poszukuje posady w większych o 
grodach, na kawalera lnb ordyna= 
xję, zaraz albo od L sierpnia Ofer- 
ty przyjmuje Dział inserat. „Gło- | 


su Narodu“ dla R. B, 2254 1 3 
Realność 


kilkanastomorgowa,8 klm. od Kra- ` 
kowa, przy stacji kolejowej do 
sprzedania zaraz lub zamiany na 
dom wart: ś:i do 20.000 złr. Wiad, 


Dom murowany 


z ogrodem i gruntami lub bez 
z wolnej ręki de sprzedanią. 
w Żywcu przy ulicy Szkolnej L. 
1. — Bliższa wiadomość u Leo: 


Pokój jeden lub dwa 


1 D m h ndl W Jan Jani | Z wszeństwo. Oferty tylko piśmienne P À R C E L À adi" 2256. pa 7 

i om nandlowy 8a | *|StanisławGurgul|* +5 osa Å a 
Kraków, Rynek główny L- 41| $|. w Kmkowie 2255), nio: sa ie (npm. Potrzebny jest 2259 

ps załozony w roku 1860, TE] Ok } 40 000 z10 kilometrów od stacji kolei Wie- 

£| poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, |5= 0£0 , liezki, 5 kilometrów od stacji Po- H 0 p ie C 

-gj Koniaku, Rumu, Wódek krajowych i zagraniczn. |” * | stóp AERO belek, ma na aw kt maya i z i 

. Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy iAP anoa aa dóbr, Pryszowa | Gy su Narodue. 2258 1. 5 | Moran ykl, Cukiernia Rohman i 
surowej od złr. 1:40 do złr. 2'20 za klgr. | E== zza 

Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą, z e 

Przy handlu pokoje do śniadań. | m 


PIWO pilneńskie, Kulmbacher I berneńskie. 2205| € 


<. Zieliński, optyk 
Kraków, Rynek A-B, 39 


poleca wielki wybór 
lornetek teatral- 
nych i polowych po 
bardzo niskich oe- 
nach, a mianowicie: 


tralne czarno emal. . . . s o po złr. 3'90, 4 

„ MIEJIOWANEN WEJ 002... gun. 450,5 

s alutipioweJ 45... . . „ „650, 750. 

y oprawa z konchy . -. . . p w 650,7: —. i 

owe czamo emal. . . . . :. « » w» 675 1:50, 8—, 950, 
, nikl. 8 szkieł, „Alpengliser* „ 6:- i 850 z kompas, 


" 
, aluminium 8 szkieł „Alpenylaser* „ 11 
ny rozumieją się z skorkowymi futerałami, 
iz paskiem. 
jl wodne budowlane długość 25 centimetr. . . . . . 


a przy polowych 


4—, 


60 » a c ORO 
ry 20:to met:owe złr. 280 do 4-50; — Barometry od "R = 
PIDY 


Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i 1CO. 


ROLNIK B B 
zończoną wyższą szkołą agro- Kamienica 
dwupiętrowa 


jiezną w Niemczech, 2 -rzech- 
ią praktyką, młody. nieżonaty, 


= zukuje posady przy gospodar- |5 okien frontu, z oficyną, jest 
«ie, zaraz.— Łaskawe zgłoszenia | pod przystępnymi wzrnakami do 
Rolnik“ poste-restaute Łę- | sprzedania. — Wiadomość Pędzi- 
6 6 21żi| chów Nr. 8 na parterze, 


nia. 2187 


SZCZURY I MYSZY 


. dia ludzi | zwierząt domowych 
nieszkodiiwa. 


Wyseła w puszkach po 30— 60 ot. i 1 sir. 
sa zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 


Wino Szampańskie znane ze swej dobroci 


George Goulet 


znajduje się na składzie 1997 8 20 


w nowo otwartym bufecie dla śniadań 


przy cukierni Rehman i Hendrich w S$ukiennicach. 


umeblowane, każdego czasu do 
majęcia z usiugą — także na 
krótszy CczaB z kW wygodą, 
ul. św. Krzyża Nr. 11, 1-sze ptr.i 
tusz pokąjowy do pozbycia. 2:14 


ERAR 
IERT 


D 


Ge 


nadszedł wprost od producenta świeży transport — znanego ze swej dobroci i przyjemnego E 
smaku — naturalnego białego i czerwonego as 


wina włoskiego „BARLETTA 


które na obecny sezon letni, jako mapoj zdrowy i orzeźwiający, aio 
poleca po cenach bardzo umiarkewanych. 295% 1 5 
J Kółkom Rolniczym iP. T, Większym Odbiorcom udziela się odpowiedni rabat. — Próbki na żądanie gratis. 


EEE <-KEEG] EGO] 


04 dawien dawna zo żel) d 


Ufa l] 
AATE 


— obrosi | zapachu znadą prawdziwą = oootOtGi LADDGGÓ © 
5 p 

: HERBATĘ ROSYJSKĄ: i KAMIENICA 
8 zbiora majowego poleca HANDEL z Ó duż y 
a R z uza 

ni W. A D A M O W C 74 A s przy ulicy Sławkowskiej 
s 4 wad e ee gó mi posziecey SPO H |8 tanio do sprzedania, 

e 1 fux amilijnej“ bardzo dobrej . . . 140 j s . 44. Das 

= 1 funt ” Melange de Meskau* w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 e z „arp Kono Nash 
* 1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaziu 3.50 |Ą Pr ° y l oka a i 
z 1 'unt Wyslewkėw 2 najlup.zych herbat kwiatowych . 1.20 |= u uagiełonska Ui 


2183 8 10 


Znakomita „KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9'50. 


Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 
ilustrowanego dla wszystkich 


SWAWEL E- 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował $ 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zao0pa- 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. * 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata | ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, cżywionego narodowym i chrześcijańskim Guchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- pf 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 


—uusj] rocznie 4 złr. Gum 1662 
Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: 

W mieście: Na prowincji: Za granicą: 
Półrocznie . « . . . 2 zh. ZG ct. Rocznie, v > w. 4 Ar. 56 ct Rocznie . . . . . . 5 zb. 50 ct. 
Kwartalnie . . . . . WR Półrocznie , . . „ « 2 „50 , Półrocznie . 3 , — 

Kwartalnie , . . . . 1 „ 40 „ | Kwartalnie . . 1,70, 


Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłunie prenumeraty o ile możności naj- 
później do połowy grudnia do Administracji Wawelu | Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 


WZ YA AARONA TATA TAARA 


Potrzebne w każdym 


| kościele! 
2141 


„RENOVATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI“ 


Tablice artystycznie kolorami wykończone, nakiejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 złr. 50 ct. — wydane nakładem : 


X. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej.) 


~ Właacicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


kedaktor odpowiedzialny: Ludwik Ulatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


